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W dn. 7 i 8 grudnia r. b. odbędzie się Ogólno-Krajowy Zjazd 
Związku Zawodowego Robotników Rolnych Rz. Pol.

Delegaci po przyjeździe winni zgłosić się do b iura  Sekre łar-  
jatu  Centralnego, S-to Krzyska 13, gdzie po przedstawieniu m an­
datu oraz pro tokułu  posiedzeń zjazdu powiatowego, na których 
zostali wybrani, o trzymają karty  wstępu.

Wolny handel czyli wolne niczem 
nlekrępow ane obdzieranie konsumenta z 
ostatniej marki — tryumfuje. W całej peł­
ni. Odżegnano się od sekwestru, zniesiono 
faktycznie zaopatrywanie mieszkańców 
przez władze miejskie.

Natomiast proklamowano wolny han­
del, który leży w in teresie: paskujących 
ziemian i zamożnych chłopów, oraz speku­
lujących kupców i wszelkiego rodzaju po­
średników'.

Ludność w miastach pozbawiona jest 
węgla, nie dlatego że go niema, bo leżą 
góry węgla z ziemi wydobyte, lecz z po­
wodu „braku" wagonów, któremi wpraw­
dzie zwożono węgiel od wiosny, ale na 
wschód dla armji, stacjonującej śród wiel 
kich lasów Pińszczyzny; zwożono także do 
cukrowni, posiadających obecnie zapasy 
na trzy kampanje, jednak nieczynnych z 
b raku  buraków, więc węglem do stolicy i 
m iast okolicznych paskujących.

Stąd to węgiel można dostać, ale po 
30 mareczek pud — bez dostawy.

Tego węgla jest — nawet sporo. Lud­
ność wszakże, nie mogąca płacić cen pa­
skarskich, otrzymała znów nowy dowód 
zainteresowania — karty na drzewo.

Wobec katastrofalnego wprost braku 
opalu — drzewo w wolnym handlu zdro­
żało w przeciągu jakiegoś tygodnia o 10 
mk. W olnopaskujący spekulanci dociągnę­
l i  cenę drzewa do 16 mk. za pud.

Władze właściwe wreszcie uznały, że 
jestto stan istotnie groźny. Więc, aby za­
pobiec temu — rozdano karty na drzewo. 
Jak  skutecznymi jest ten środok, wiedzą 
wszyscy posiadacze kart węglowych, chle­
bowych i t. p.

A zaś stan żywnościowy? A, ten rze­
czywiście jest świetny. I nie budzi obaw. 
Przecież p. m inister aprowizacji zapew­
nił, że kryzys jest niemal zażegnany. Ale 
pewnie była to mowa o kryzysie w Min. 
aprowizacji, bo tym czasom marchewka ko­
sztuje jedną markę, jeden niewielki bu­
ra k  także markę, główka mala kapusty — 
2 mk., kartofle, o, oo do kartofli panuje 
gjowszechnie słodka nadzieja, że wypad­

nie chyba poczekać, aż się na targu poka­
żą — młode kartofelki. 1 1

Już w lipcu i sierpniń różni wolno- 
praktykujący paskarze kartofle wykupili— 
w polu.

Jest jednak ratunek: nowe partje mą­
ki amerykańskiej.

Ratunek ów będzie m iał zarazem 
wielce pedagogiczny charakter. Nabierze­
my wstrętu do produktów importowanych. 
Przekonamy się do chleba sprzedawanego 
po cenach paskarskich. Ale rodzimego.

Albowiem, jeśli nawet i przywiozą 
mąkę am erykańską, to przy spadku naszej 
waluty, kiedy to się płaci około 80 mk. 
za dolara, mąka ta będzie się rzeczywi- 
śoie nadawała na wypiek, ale — biszkop- 
cików dla paskarzy.

Tak, tek. W tedy dopiero zakwitnie w

całej okazałości wolny handel, uprawiany 
sprawnie przez rodzimych paskarzy, któ­
rzy za dwufuntowy gliniany bochenek 
chleba sprzedany, jak z wielkiej łaski, z 
głodnego, ba, całkiem zagłodzonego kon­
sumenta zdzierają 12 mk.!

I to nie jest wcale drogo, bynajmniej, 
będzie bowiem jeszcze drożej, bo to jest 
istotą wolnego handlu, że wolno ceny do­
wolnie podwyższać.

Samodzielność i stanowczość polityk! 
rząd p. Paderewskiego przejawia tylko w 
dziedzinie ekonomicznej. Hoduje się pa* 
skarstwo zupełnie systematycznie. W An- 
glji właśnie teraz wznowiono system kart­
kowy, oo spowodowało obniżenie cen a r­
tykułów żywnościowych.

Tak czyni przewidujący Anglik.
Ale w Polsce, w Polsce, gdzie p. Pa­

derewski karm i Sejm i Naród harmonij- 
nemi frazesami, zdajemy się na łaskę —» 
Opatrzności. No i — paskarzy.

Wl. WolerŁ

Przygody Ukraińskiej Misji
Czerwonego Krzyża w  Polsce.

(Dokończenie).

W pierwszych dniach lipca zjawił się u 
internowanych rotmistrz Skowroński, odebrał 
pisemne zeznanie od czło-nków misji, oświad­
czył że w-krótce będą zwolnieni i za odebra­
ny automobil i majątek sanitarny otrzymają 
odszkodowanie w pieniądza-h, gdyż majątek 
ieh razem z automobilem gdzieś zaginął. Po­
cieszał, że to nie tylko ich spotyka taka przy­
krość. gdyż niedawno we Lwowie skradzio­
no automobil angielskiemu poałowi.

14 lŁpea członkowie misji dowiedzieli się, 
że z Warszawy od Naczelnego Dowództwa 
przyszedł rozkaz niezwłocznego zwolnienia 
misji, tymczasem tego samego dnia, komisarz 
K w iatk ow sk i raskeaał trzech braci Bojko wy­
słać* do obozu jeńców w Prawmy gła, zaś 
kap. Kryt&ma. satrzymamo w szpitalu.

Bracia Bojko byli internowani w obozie 
w Przemyślu do 16 sierpnia r. b.

Ze względu na to, że obecnie jest poru­
szana sprawa obozów jeńców pozwolimy so­
bie przytoczyć opis obozu w Przemyślu, skre­
ślony przez członków misji.

„Przemyski obóz dla jeńców — piszą 
członkowie misji — znajduje w (Stfjuiższej

części Przemyśla, dokąd z okolicznych pa­
górków ścieka cale błoto i wszystkie brudy. 
W b araka’h jeńcy śpią wprost na zgniłej 
■drewnianej lub kamiennej podłodze, nie ma­
jąc sienników. Z powodu wilgoci wszyscy jeń­
cy są chorzy na reumatyzm, zapalenie płuc i 
suchoty. Pomieszczenie, w którym przebywała 
internowana inteligencja ukraińska, sąsiado­
wało z ustępem, skąd szedł straszny smród 
Inteligencji nie wolno było komunikować się 
z resztą jeńców. Jeść jeń-om dają trzy razy 
na dzień: zrana i wieczorem lurę zwaną czar­
ną kawą bez cukru i chleba, na obiad zupę z 
różnych traw, których próbki członkowie mi­
sji wzięli sobie na pamiątkę. Chleba dają 50 
gramów dziennie na osobę, cbleb często jest 

.zastępowany gotowanym grochem niezdat­
nym do jedzenia, gdyż z braku kotłów zwykle 
jest nawpół surowv. Często zdarza się, że in­
ternowanych po kilka dni nie wypuszcza się 
do ustępu, zmuszając ich załatwiać swe po­
trzeby w tym samym lokalu gdzie znajdują 
się. Wskutek takich warunków w obozie gra­
suje ty fu* plamisty. Żadnej lekarskiej pomo­
cy jeńcy nie mają. Tylko wskutek długich ! 
natarczywych próśb komendant obozu ppor.



T ow arzyszk i i  T ow arzysz© !
j Pamiętajcie o przygotowaniu wniosków i wyborze delegatek 
na konferencję kobiet P. P. S., która odbędzie się w Niedzielę 
7-go i w Poniedziałek 8 grudnia r. b.
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Niedźwiecki pozwoli! <f-rowi Bojce i jego bra­
ciom pełnić obowiązki sanitarjuszy.

Co dzień mieli oni zarejestrowanych 100 
s górą chorych na tyfus.

Takich chorych zabierano do szpitala, 
!gdzie leżeli na gołej ziemi i marli jak mu­
chy. W samym zaś obozie w braku miejsc w 
szpitalu znajdowało się z górą 600 chorych 
i  gorączką 39 st., którymi nikt się nie inte­
resował oprócz towarzyszy w nieszczęściu.

Lekarstw nie było żadnych, członkowie 
misji kupowali je z własnych pieniędzy, po­
życzonych u znajomych we Lwowie.

Jeńcy są tak głodni, że często można wi- 
ihdeć takie straszne sceny, jak jeńcy zakra­
dają się pokryjomu do śmietnisk i kubłów i 
stamtąd wygrzebują różne odpadki. Za to są 
bici przez żołnierzy, gdyż „lamią przep'sy sa 
ni tamę".

Przy obozie jest kantyna, gdzie można 
kupić po egrr ihnych cenach coś d° zjedzenia 
Ale jeńcy nie ziele maią pieniędzy, gdyż ofi­
cer rachunkowy liczy 18 brywien za b >r< nę. 
Jeśli zaś u jeńców znajdą korony lub ruble 
carskie, to je albo konfiskują, albo zamienia­
ją przymusowo na hrywny, przyczem za 
k o m ę  dają 1 hrywnę, za ruibla carskiego 2 
hrywny.

Jeńców pędzą na przymusowe roboty, 
gdzie strasznie biją. Wszyscy dv.rrcy mają 
w ręku pałki, któremi bija jeńców za »yle e>. 
Komendant obozu ppor. Niedźwiecki również 
zawsze w reku ma taką pałkę, którą własno­
ręcznie do krwi bije jeńców. Za brie prze­
kroczenie sadza się do karceru, gdzie biją 
jeńców w tak nieludzki sposób, te łamią że­
bra i kości.

kowie misji o obozie jeńców w Pikuleń"ach 
pod Przemyślem, okazuje się, że wszyscy 
jeńcy byli chorzy na tyfus, obóz był zam­
knięty, nikogo do niego nie wpuszczano i ni­
kogo nie wypuszczano, przytem jeden barak 
z inwalidami i chorymi na tyfus spalił się z 
niewiadomych przyczyn**.

Tak opisują członkowie misji swój pobyt 
w obozie jeńców w Przemyślu.

16 sierpnia zostali wysłani z obozu do 
Lwowa, udzie ich zwolniono i polecono je­
chać do Warszawy, aby odebrać odszkodowa­
nie za automobil i majątek sanitarny.

Po długich wędrówkach z urzędu do u- 
rzędu w Warszawie członkowie misji otrzy­
mali dwie rekwizycyjne asygnaty na sumę

236.000 koron. Władze wojskowe poleciły ma­
jorowi intendentury Petruszewiczowi wypła­
cić misji powyższą sumę. Major Petrusze- 
wicz za pokwitowaniem wziął od misji po­
wyższe kwity rekwizycyjne i rozpoczął z nimi 
targ, proponując, aby zgodzili się wziąć tylko
136.000 koron.

Gdy dr. Bojko na to nie zgodził się, ma­
jor Petruszewicz polecił d-rowi Bojce przyjść 
po pieniądze do niego o godz. 5 po poł. 5-go 
września.

Stawiwszy się o oznaczonej godzinie, dr. 
Bojko w gabinecie majora Petruszewioza o- 
próez niego zastał pełnomocnika Czerwone­
go Krzyża p. Władysława Jaroszyńskiego, 
szefa sanitarnego oddziału ze Lwowa majo­
ra Korolewicza, o których już była poprzed­
nio mowa, i jeszcze 5 nieznajomych oficerów, 
z których jeden siedział przy drzwiach i ba­
wił się rewolwerem. Zamiast konferencji w 
sprawie pieniędzy pp. Jaroszyński i Korole- 
wicz rozpoczęli tak, jak poprzednio we Lwo­
wie, w ordynamr sposób wymyślać.

Zwłaszcza ordynarnie zachowywał się p. 
Jaroszyński, który oburzał się, że taki prze­
stępca nie siedzi w obozie jeńców. Powie­
dziawszy się od d-ra Bodu, że ten nabył tam 
su"hot, z miłym uśmiechem zakomunikował 
obecnvm, żo „ten osobnik niedługo już po­
ciągnie".

Po półoodzmnei rozmowie, prowadzonej 
w ten soosób, dr. Bo:ko usłyszawszy, jak p. 
Jaroszyński półgłosem zwrócił sie do jednego 
z oficerów, abv ten telefonicznie zażądał z 
komendy miasta lub żandarmerii żołnierzy 
dla aresztowania ,.tego osobnika" — szybko 
wybiegł z pokoju, nie zwracałac na okrzyki: 
„stój, nie wolno, nazad". przeb:egł przez uli-

nanadowi na iei członka. Po 13 dniach koła­
tania o pieniądze misja wreszcie otrzymała 
15 tysiecr marek i przepustki na Ukrainę.

206.000 koron ani kwitów rekwizycyj- 
nych misja nie otrzymała, natomiast w jej po­
siadaniu do dziś leszcze jest pokwitowanie 
mo!ora Petruezewicza. że od misji wzięto dla 
..służbowego nżvłku‘‘ dwa kwity rekwizycyj­
ne na poyrm sza sume.

Na tym ko*rzv się memoriał misji.'
Przytoczyliśmy go w streszczeniu, aby 

wskazać jakie raeray dzieją się w Polsce.
Gen. Iwaszkiewicz bez sadu i śledztwa 

każe rozstrzeliwać członków Czerwonego 
Krzyża. Komisarz Kwiatkowski nie wypełnia 
rozkazu Naczelnego Dowództwa i zamiast u-

wolnić wysyła członków misji do obozu jeń­
ców. Stosunki w tym są plamą i hańbą cywi-: 
lizaeji.

Niemniej oburzające m jest zachowanie 
się p. Władysława Jaroszyńskiego. Zaiste 
dziwny jest ten Polski Czerwony Krzyż, jeśli 
człowiek, tak się zachowujący jest jego 
przedstawicielem.

A wreszcie co się dz'eje z owemi kwita­
mi rekwizycyjnemi, które odebrano misji?

Mały felieton.,
Diijiżawia Koma st H i

We wczorajszei „Dwugroszówce" znalazł 
snę jaknajdokladniefszy opis życia w Paryżu 
wielkiego męża stanu — Komana Dmow­
skiego.

Je śniadanie o 8-ej, je drugie śniadanie 
od 1—3-ej, je obiad o 7-ej i t. d. Ciągle je. 
Bywają u niego Pichon, Tittoni, ambasado­
rowie Japonji, Ameryki, Anglji. Tylko o 
Lloyd George‘u ani słówka. Ten ladaoo o- 
śmiela się ciągle ignorować naszego wielgusa 
dyplomatycznego — zresztą cały świat bije 
mu pokłony.

J.akiegoż to czynu dokonał nasz .mąż, ie  
mu znowu kadzić zaczynają? Może wyjednał 
u koalicji oddanie Polsce .polskich ztem Ślą­
ska Cieszyńskiego i Górnego? A może zdołał 
jej wyperswadować, ażeby sobie wojnę z Ro­
sją prowadziła już sama, ponieważ Polska 
goni resztkami sił, marznie i mrze i absolut­
nie nie widzi celu dalszej wojny?

Nie.
Roman Dmowski wydzierżawił U koali­

cji na 25 lat — Galicję Wschodnią. Ciesz się 
narodzie! Cieszcie się rodacy z.o Lwowa, Sta­
nisławowa, Tarnopola, Kołomyi! Uderzcie wł 
bębny tryumfu, zadmijrie w trąby i w cym­
bały, zagrzmijcie: „Niech żyje dzierżawca Ro­
man et ‘C-iel!* I : > 1 i

Ile tenuty zapłacimy za tę dzierżawę, to 
jeszcze nie wiadomo. Ale dlaczego zdecycm-j 
wane się wydzierżawić ją Polsce za pośred­
nictwem pp. Dmowskiego, Paderewskiego i 
Wi el o wie jsk i e go et C-ie — to jasne. Nara-' 
zie bowiem wahano się komu oddać tę zie­
mię. Ukrainy niema, a nawet gdyby istniała 
— koalicja jej nie uznaje, Swego czasu koa­
licja zohow!orała się oddać Wschodnią Gali­
cję Rosji. Przeprowadzeniem tego interesu 
zajmowali się pp. Dmowski i Grabski. Ale 
Rosji „szlachetnej", Rosji „ładu i porządku** 
jeszcze niema. Szlachetni i dostojni Kołczak I

W obozie jeńców w Przemyślu pray ul. 
3 Maja, gdzie byli internowani członkowie 
misji, przebywało 6,090 jeńców internowa­
nych. Z tych wiadomości, które mieli człon-

cę i nkrvł sie w generatevm sztabę.
Misja wniosła do Naczelnego Dowództwa 

i Min. spraw za.gr. protest nraeciwko takiemu

ALEKSY RŻEWSKI.

Bolesna prawią
Rok rewolucyjny 1905/6 był jednocześnie 

.•nokiem przebudzenia z długoletniego snu gnę­
bionych ludów państwa carów. Płomienie re­
wolucji obejmowały olbrzymie przestrzenie, 
przerzucając się po zbsmrach R« sjl, jak stra­
szliwy pożar lam. W Królestwie P dskiem 
ruch rewolucyjny, podsycany przez działalność 
P P S., zatoczył v.eroke kręgi.

Strach ogarnął łapawnicze i krwitżercze 
zgraje urzędnij;e w kraju naszym „Krwawa 
środa", zorganizowana przez P. P. S., kiedy w 
jednym dniu rzucono kilkanaście bomb i za­
bito lub raniono w różnych miejscowościach 
zgórą 100 Moskali, była wspaniałym przeja­
wem potęgi i siły organizacji bojowej, nie­
uchwytnej a straszliwej dla najeźdźców, która 
zmieńaoka raziła wrogów piorunem swego czy­
nu. Dla ochrony różnych satrapów nie star­
czyło już żołdaków, którzy w wielu wypadkach 
odmawiali posłuszeństwa swoim precteżonym. 
Za skonfiskowane pieniądze carskie przez P. 
P. S. w Wysokim Mazowieckim sprowadzono 
broń, urządzano drukarnie i przeznaczono 
dziesiątki tysięcy rubli na agitację rolną i woj­
skową.

W 1908 roku organizacja podzieliła kraj 
cały na odpowiednie okręgi partyjno. Na cze­
le każdego okręgu stał ©kręgowiec, którego za­
daniem było nawiązanie stosunków organiza­
cyjnych z każdą wioską w okręgu, ażeby wśród 
biernych mas rozbudzić potrzebę walki o 
godność, byt i Niepodległość.

W 1906 roku od lutego do czerwca Wy­
dział wiejski rozpowszechnił około trzech mil- 
jonów odezw.

W-obec nędznego położenia służby folwar­
cznej hasła pepesowe padły ta  grunt podatny.

Wybuchł pierwszy strajk rolny o podłożu 
ekonomicznem, lecz jednocześnie i rewolucyj- 
nem, obejmując większość folwarków w kra­
ju.

Wściekłość żubrów obszarniczych nie mia­
ła granic. Jakto, ten potulny, .pokorny, bity i 
wyzyskiwany dotychczas bezkarnie niewolnik 
folwarczny śmiał żądać czegokolwiek? To

nie mogło w żaden sposób pomieścić się w za­
kutych łbach szlacheckich, więc zwracano śę  
o pomoc do księży, policji, żandarmerji, orga­
nizowano „konną milicję narodową" celem tę­
pienia i wyłapywania „socrałów".

Z ambon księża po ws-iach wzywaH wprost 
do zabijania „nowinkaray".

Karne ekspedycje kozackie, dragońskie, 
iandarmski-e i policyjne pastwiły się barba­
rzyńsko nad schwytanymi towarzyszami i 
strajkującymi robotnikami.

Jako okręgowi ec udałem się z „dobrą no­
winą" do w i C. w powiecie łęczyckim. Na dro­
dze zostałem dognany przez oddział kozacki, 
raniony szablą w głowę i odstawiony do wię­
zienia.

Do okolicznych wiosek wysłano wtedy 
karne ekspedycje wojskowe z żandarmami, 
strażnikami i członkami konnych drużyn „na­
rodowych".

Fornali bito w bestialski sposób, łamano 
żebra, wybijano zęby. lub chłostano nahajami 
do utraty przytomności.

Setki aresztowanych chłopów i fornali za­
pełniło więzienia.

W więzieniu łęezyckiem, w którem odby­
wałem karę, w obszernych celach, w których 
prześliczna ornamentyka i ozdobne gzymsy z 
a nioSkanu przypominały dawny klasztor, sie- 
ómsh sto osób. aresztowanych przeważnie za 
slraśki rolne. Do naszej celi wprowadzono kil­
kudziesięciu zbitych i posiniaczonych strasznie 
fornali.

Niektórzy z nich po kilka dni leżeli bez­
władnie na pryczach, gdyż każde poruszenie 
się tych nieszczęśliwych wywoływało przecią­
gły jek.

Do jednego z fornali, leżącego na pryczy 
więziennej, skalowanego, z wybitym okiem, 
zbliżyłem się ze słowami wytrwania i poci er 
chy. _ •

— Bracie, cierpisz za Polskę!... Za wol­
ność!... Za świętą sprawę!... Tara, gdzie drwa 
rąbią, tam i wióry lecą. Wróg nasz silny, ale 
zęby nam zacisnąć, a jak wypuszczą cię na 
wolność, to bierz broń do ręki, łącz się z in­
nymi, i bij tych psubratów za swoje i narodu 
krzywdy!

A jak się zbierze takich mścicieli miliony, 
to wypędzimy „Mochów" z kraju i będzde Pol- 
ska wolna i szczęśliwa, w którpj^lpd rządzić,,

s
będzie. Nie będzie w niej miejsca dla żandar­
mów i złoczyńców.

— Ale kiedy to będzie? — odrzekł z nie­
dowierzaniem. *

— Będzie, tylko chcieć i pragnąć najpierw! 
całem sercem trzeba, a wiara ta wszelkie wra­
że moce zmoże...

— A co będzie wtedy z szlachtą i panami ,
— zapytał ciekawie.

— Pracować musza po równości, jak kair 
dy gospodarz, bo ziemia będzie własnością 
całego narodu.

— Dałby Bóg — odrzekł rozpromieniony
— nie żal byłoby mi mojej męki..

Po latach wielu słowo stało się ciałem, f
Polaka zmartwychwstała... ale nie ta wy­

śniona, nieiedookrotn5e w bezsennych nocach 
więziennych, lecz- jaśnie pańska.

Biorę „Robotnika" do ręki i czytam:
„W wiosce C. w łęezyckiem podczas straj­

ku rolnego dnia 23 pnzdziennika 1919 r. poli­
cja, żandarmeria i odkomenderowane do tych 
czynności wojsko hulało iak się patrzy.

Katowano służbę folwarczną w ciągu kil­
ku godzin, ludziom wybijano zęby, łamano że­
bra, kolbowano i chłostano do utraty .przytom­
ności, bito r.awet kob-'ety brzemienne. Wieczo­
rem właściciel m ajtku gościł suto oprawców**.

Następuje długa litaoja ofiar z kilkunastu 
miejscowości z różnych stron kraru.

I to wszystko za to — pomyślałam — te 
od abogo-ocirach ziemian - paskarzy fornal za­
żądał ludzkiego obchodzenia się i lepszej 
płacy...

Czytając o tych objawach zdziczenia i sa­
mowoli zastanowiłem się głęboko nad prze­
szłością, nad tymi, którzy, pędzeni w tundry 
syblrakie, wpatrzeni w obraz ,.tei. co nie zgi­
nęła". umierali ofiarnie za wolność i lud...

W 1906 rolni pastwił się nad ludem bar­
barzyńca wschodni, najeźdźca, Moskal, a dziś? 
...Swoi... Ziomkowie— w obronie panowania 
trzosa i rodzimego nahaja!

Ohyda!..
Przed oczyma mej duszy przesunął się o- 

brąz z .przeszłości, gdzie w celi więzienne}, 
przed kilkunastu laty, skatowanemu przez Mo­
skali fornalowi, kazałem cierpieć 1 walczyć o 
przyszłą Polskę Pracy. *.j-

Litery w gazecie zamigotały mi przed o-
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na m. grudzień.
Ki

Jodenicz biorą takie cięgi, że wieją aż się za 
Mimi kurzy. Ukraińcy kropią gdzie mogą 
1szlachetnego i dostojnego Denikina. Tym­
czasem Galicja Wschodnia jest do wzięcia, 
i ponieważ zajęły ją w krwawym trudzie woj- 
iska polskie.

W wielkim tedy ambarasie, co zrobić z 
tą polską zdobyczą, na której mieszka 3 mi- 
Ijony Polaków, postanowiono do czasu aż się 
Rosja wielka, carska, prawosławna nie upo­
rządkuje i nie uladzi — wydzierżawić Wscb. 
Galicję Republice Polskiej. Polska ma w cią­
gu tego czasu odbudować tę ziemię straszli­
wie zrujnowaną przez 6 lat wojny, ma ją od- 
| żywić, uibrać, podnieść do stanu współczesnej 
kultury, a gdy te inwestycje zaczną się opła­
cać (stanie się to za 25 lat właśnie) — oddać 
ją Wielkiej Rosji.

Czy podobna wymyśleń lepszy interes?
Nie. Tylko Dmowski, Paderewski et C-ie,

mogli tak świetny interes dla Polski prze­
prowadzić.

Czy znajdziecie gdzie w historji lepszych,, 
chytrzejszych dyplomatów?

Nie. Nigdy w historji nie znaliśmy tak 
chytrych i dobrych dyplomatów, jak Pade­
rewski, Dmowski et C-ie.

Czy nie są to zatem ludzie wielcy, ludzie 
mądrzy, przewidujący, nieporównani, wprost 
genjalni ci pp. Dmowski, Paderewski 
et C-ie?

O tak! O tak!
Cieszcie się tedy rodacy ze Lwowa, Sta­

nisławowa, Tarnopola, Kołomyi! Chwyćcie 
za bębny i bębnijcie tryumfalnie, zadmijcie 
w trąby, uderzcie w cymbały i wołajcie, wo­
łajcie na cały kraj głośno, weselnie, radośnie: 
„Wielki dzierżawca Roman et C-ie niech 
żyją i “ Zyslaw.

each. Tow. Daszyński nie widzi potrzeby wy- i 
syłaaia delegacji sejmowych, natomiast uwa­
ża za konieczne porozumienie się z Ukraiń- J
cami. Ale tego nie dopniemy z programem 
wielkiej Rosji, z popieraniem imperjalizmu 
rosyjskiego. Z Ukrainą możemy się porozu­
mieć tylko na gruncie wrogiego stosunku do 
zaborczości rosyjskiej. ' j

P. Paderewskiemu tow. Daszyński radzi, 
by pojechał do Londynu, nawet do Waszyn­
gtonu, gdzie może okazać więcej usług Pol­
sce, niż w Warszawie jako premier.

Tow. Daszyński stawia wniosek, by dą­
żyć, do porozumienia z Ukraińcami w myśl 
wspólnei walki z zaborczością rosyjską i ce­
lem szukania sprawiedliwej granicy między, 
Polską a Ukrainą.

Przemawiał następnie dr. Loewenberz 
który oświadczył, że Rada m. Lwowa i cał* 
ludność polska Galicji Wschodniej jest przo 
ciwna owemu traktatowi i domaga się odrzu­
cenia po.

Dalej przemawiali poseł Skarbek (który 
nie widzi możności porozumienia się z U- 
kraińeami galicviskimi na gruncie rozgrani­
czenia, bo oni Lwowa i BoiwsTaw-a nie my­
ślą S’ę wyrzekać!, poseł Grabski (który 
twierdzi, że Angba pragnie Galicji Wschod­
ni ei nie dla Rosii. lecz jako swego „Gibralta­
ru** we ws-hodnVi Europie. abv szachować 1 
Polsk*> i Ros’e Pos. Gr. nowiada, że ..leżeli n?d 
pozyskamy ludności ruskiei — a ruska zna­
czy niekomerznie to samo co ukraińska —< 
to ro7wó? r’c’p'iowy może nas narazić na ka­
tastrofę". Ciek®wiśmy, 'ak to narodowa de- 

por-’ska ..ludność ruska*!). Poseł 
y irin tko -ysk i m-ta, czv to prawda, że rzad 
rofs.ki w układach z misia ukraińską zażadał, 
żeby reforma agrarna na Ukrainie nie doty- 
(-(rrte ma tatków polskich. E powodu uwagi 
uosła S k a łk a  o niemożliwości porozumie- 
nta sie z Ukraińcami gal’cvaskimi, tow. Nie­
działkowski akcentn’e, że tern ważuiejszeiru 
iest porozumienie się na szerszem tle —• o* 
gólno-ukraińskiem, a przedstawicielem tej 
szerszej polityki jest właśnie ataman Petlura.
Co do „Gibraltaru*', to to iest pogląd teore­
tyczny, natomiast Denikin jest n;e<jta1eko.

Przemawiali iesz^ze: arcybiskup Teoda­
rowi rz (który powiedział, że Francuzi mają 
przysłowie: „z kadzidłem wypodzń Pana Bo- 
ga“ — to przysłowie przypomniało mu się, 
kiedy słvsrał wezwanie nosła Daszyńskiego, 
zwrócone do p. Paderewskiego — j\le ks. ar­
cybiskup iest zdania, że p. Paderewski musi 
mieć prestiże, a utracony preorer nie będzie 
go miał) i ks. Lutosławski (który bardzo się 
gniewał, że niema u nas lednoliłej polityki 
zewnetrznei — to znaczy że nie wszyscy po­
dzielana poglądy ks. Lutosławskiego).

Wreszcie p. Paderewski oświadczył, że 
przedstawiciele zagraniczni Pojeki zrobili 
wszystko, co można było dla zachowania G a-, 
łicji Wschodnie' nrzv Polsce. Ta snrawa sta­
ła itzż fle w 1915 r. w marm. kiedy Lloyd 
George mówił, że co do Wschodu — mają 
zobowiązania wohec Rosii. P Paderewski kie­
rował sie w sprawie Galicii Wschodniej Kul 
sentymentem, laki ma 95% Polaków, aby 
cała Galicja Wschodma została przy Polsce. 
Porozumienie się z IJkra’ńcami było trudne, 
bo państwa ukraińskiego Fnłenta nie uznała 
nigdy. Co do zapytania tow. Niedziałkow­
skiego, p. Paderewski oświadczył, że rzad za­
strzeżenia co do kwestji agrarnej nie robił 1 
że tymczasem wcale o tej sorawie nie będzie 
się mówiło. Musimy iść z Ententą i domagać 
się zmiany najgorszych punktów statutu, 
nrzedewszy stkiem usunięcia mandatu na 25, 
la t

Co do swego premierostwa, to p. Paderew­
ski oświadcza patetycznie, że me szuka za­
szczytów ani kariery — ale— „koalicja tego 
chce**- (Niech się stanie jej święta wola).
P. Paderewski sprowadził do Polski misje, 
koalicyjne, pociąg z amunicja, okręty z żyw­
nością (maka p. Paderewskiego). Teraz 
Paderewski skromnie daje do zrozumienia, 
że jeżeli jego nie bedizie, to Ameryka nie dą 
maki (p. Paderewski mówi symbolicznie 0 
„misy soczewicy*', którą on może dać, gdy o 
nią poprosi swoich przyjaciół amerykańskich,, 
a tow. Daszyński nie może dać).  ̂ i

P. Paderewski więc ma tworzyć gabinet 
z misą soczewicy (którą zjedzą oaskarze). Je­
go premierostwo, zdaniem p. Paderewskiego, 
iest nieodzowne także z tego powodu, że — 
jakże by sie mógł pokazać w Londynie, Pa­
ryżu czy Waszyngtonie w „niższym czinie** 
jakiegoś ministra spraw zagranicznych czy, 
delegata, a nie — premiera. „Mogę tam pra­
cować dla Polski jako człowiek prywatny, a- 
łe jako człowiek publiczny nie mogę być, 
mniej jak premjerem**...

Aut Caesar — aut nihil (Albo Cezar —j 
albo nic) — tak rozumuje p. Paderewski, 
który — nie jest Cezarem.

P. Paderewski chce tedy pozostać pre­
mierem. Nie mówi on iednak teraz, jak nie­
dawno w Sejmie: „takiego traktatu nie pod­
pisze**.-

To był — odruch patetyczny. P. Paderew­
ski teraz na to chce pozostać premjerem, aby 
błagać Entente o zmianę statutu.

Zaczyna się znowu patetyczna komedja, 
która skończy się naturalnie na tern, że p.

I Paderewski — podpisze lub ułatwi podpisa*

P. Paderewski powiada, że zostaje,
bo koalicja sobie tego życzy...

Sprawa Galicji Wschodniej.
Wczoraj odbyło się wspólne posiedzenie 

konwentu seniorów i komisji seimowej spraw 
zagranicznych. Takie niezwykłe połączenie 
fiomaczy się tern, że przedmiotem obrad mia­
ła być uchwala „Rady pięciu" w sprawie Ga­
licji Wschodniej, a więc pierwszorzędne zaga­
dnienie polityczne, z drugiej zaś strony p. Pa­
derewski miał powiedzieć, czy odchodzą czy 
też zostaje.

Przewodniczył marszałek Trąmpezyński. 
Na wniosek posła Dębskiego, dopuszczono do 
obrad delegata lwowskiej Rady miejskiej, dr. 
Loewenherza.

Zabrał głos p. Paderewski. którv zphouiiu- 
rnkował. że otrzymał w sorawie wschodnio - 
.galicyjskiej uchwały „Rady pięciu" list z Pa­
ryża od gon. RozwadoryHego i delegacji pol­
skiej na konferer>c‘ę. Do! ega cła otrzymała 
27-go listopada ofim'nlne zawiadomienie o za­
padłej uchwale, przyczem komunikuje, jakich 
by, jej zdaniem, zmian nr>żało zażądać w sta 
łucie dla Galicji Wschodniej.

P. Paderewski oświadcza, te  pierwszym 
ifego odruchem po oćm-marin tei ofic'a1ne; 
wiadomości był zamiar opuszczenia stanowi­
ska, oo mu w Seimie — dodakł nleoo żałośnie 

tak bardzo ułatwiono. Jednak tego najbliż­
s i cudzoziemscy przyjaciele odradzili mu to. 
'mówiąc, że w ten sp só b  sprawa będzie zupeł­
nie przegrana.

Znaczy to, innymi sTowc. że embn*a*oro- 
,włe koalicyjni wpłynęli na decyzję p. Pade­
rewskiego, pozostania i robienia nowego ga­
binetu. P. Paderewski w bońcwem swoęean 
przemówieniu jeszcze wyraźniej sprawę po­
stawił. : i

Jeżeli tak jest w rzeczy srmoj, to mamy 
tu dowód, jak w niezależnej Polsce koalicja 
wpływa na tworzenie gabinetu mlnistetrjalne-
S°-

P. Paderewski powiedzą? też nrfmocbo- 
'rtem, że „jutro — pomtrze" skład nowego ga­
binetu będzie wiadomy.

P. Paderewski nie miał p-m  sobie uchwa­
lonego przez „Radę pięciu" statutu dla Gali­
cji Wschodniej, ponieważ zostawił etrr.. Naczel­
nikowi Państwa (oczywiście rzad „fachowy** 
nie zdobył się na przoo?sanie!). Na szczę­
ście, poseł Dabski miał nrzy sobie odpis, pry­
watnie przysłany z Paryża — i połrfoTmował 
posłów o najważniejszych punktach owego 
dość obszernego i szczegółów1* ^  stałutu.

Art. pierwszy mówi. że Bdsee na 25 łat 
przyznaje się mandat za rządu w niżej wy­
mienionej części Galicii i Bukowiny, dawnych 
krajów koronnych Austri. Terytorjum to ma 
nazywać się Galic?ą 'Wschodnią — obe knuje 
.dob-chcca^onoa Galiom Wschodnią bez Prze­
myśla, Jarosławia ł Smolni oraz mały kawa­
łek Bukowiny (koło Zaleszczyk).

Komisja z 6 -ciii osób (5-eiu przedstawicie­
li m o c a rs tw  i 1 — Polski) wytknie granice.

Art. drugi. Po upływie 25-ciu lat Za rzad 
Ligi Narodów może ten traktat utrzymać, 
znieść lub zrewidować.

Art czwarty. Agenci dyplomatyczni 1 
konsularni polscy bedą się opiekowali sprawa­
mi Galicii Wschodniej.

Art. dziewiąty. Nie może bvć prowadzona 
ładna systematyczna kolonizacja z zewnątrz-

Inne postanowienia. Wschodnia Galicja 
ofrzymuię Se’m na podstawie 5 - nrzymiotui- 
ków wyborów (jednoizbowy). W y b o ry  odby­
wają się co 5 lat. Se:m zn;imtr’e sie sprawami 
kultu publicznego, oświatą, handlem, prze­
mysłem, rolnictwem, drogami i t. p.

Wyborcy w Galicji Wschodniej będą bra­
li także udział w wyborach do Se:mu eolskie­
go na podstawie proporcjonalnego glosowa- 
cia.

Gubernator mfa-*irwr.wj jest przez Na­
czelnik Państwa. Gubernator miamije mi­
nistrów. Przv Rządzie lcroweldm będzie mi- 
jnister bez teki Polak, jako wicia! c-
ij,ólno - państwowych interesów. Przy Rzą- 
Jj&zie polskim będzie wysoki żunkcjooa^jusz,

lako organ doradczy w sprawach ruskich i 
wyznania unickiego.

Wolsko w Galicji Wschodniej tworzv 
Jednostki specjalne" (unRes special es), pod­
czas pokoju stoi w Gnlimi Wschodniej, pod­
czas woiny może być użyte tvlko do obro-nc 
.tervtor!"m nawyhawocm" (z-aoewre chodzi tu 
a tey-tarłum GnVcM Wschodniej!).

Nikt nie możo być ścigany za przestęp­
stwa polityczne. popekRone od 28 go liuca 
1914 r. aż. do chwili we'ścia w żvrie traktatu.

Traktat wchodzi w życie jednocześnie z 
traktatem, zawartym między koalicją a Au- 
~trją.

Takie <«* t^ówne ownkty temo stabitu. któ- 
w  _  iak to już. pisaliśmy — tworzy z Galic*i 
yyan.Tvvirdef osobne uańsiewko ze znaczna 
większością ruską (oddzielenie Przeuyśta i 
i rl c— ̂ f . o  ie^z^ye wzmsen.'a) pod pro-
tsMa-rt-'rn Polski nn nreeciag lot 25-cin.

Twórz a <• 7. Gat-f»’l Weoh«vłnfei ł<wwłerłrnr 
nkraiństrie autonom^cziue. z ceohmni państwo­
wości. statut ten jednocześnie daV Ukraińcom
,r j łi ,a  Tzn-łw-ŝ r, /l-ł ps'PIITl Tvnil*k'«ęro. CO be-
.dzie ieszetse bardziej korupl’kowalo stosunki.

I to wszrstko ma ńę ro b ić  z.e świadomo- 
ff) h’lko rró%w' aa g5 lat!

Wszyscy posłowie byli pod ciężkiem wra- 
żer/ent kieski pou./crae*.

Pos. D°hsVi per;’c istycznic zapntnije s i; 
na przyszłość PolaKÓa. wrn .hodniej Gal' 
Cji, o ilę ów efatot w żwie.

Proponuje wvbór komisji, złożonej  ̂ z 
-wostów wszystkich stronnictw, którzy by poje­
chali zagranicę, *wlas»cw» do Anglji, 
r o l i  r a  tW * " "  „-U r-—ł -  T fa to a* -  ó ' , ; '  
odtrrywa decydującą rolę — myśmy zaniedba 
li Anglię, licząc ciągle na Francję.

Poseł Kamieniecki uważa, że takie roz- 
wlazanie to groźne ostrzeżenie tu kić* w spra­
wie ziem litewsko - białoruskich. Sama kon­
figuracja geograficzna wskazuje, że nie za- 
chowamv Białorusi, o ile nie będziemy mieli 
Galicji Wschodniej. Traktat jest nie do przy-

^ d *P03eI Gląbiński zgadza się, te  tralrtat w 
tej postaci jest nie do przyjęcia. Powinniśmy 
mieć jednolity pogląd na sprawy „Kresów", 
tymczasem ścierają się dwa poglądy fede­
racyjny i dażacy do wcielenia części „Kre- 
sów‘‘ do Polski.

Poseł Loewensteln nie widzi pożytku z 
proponowanej komisji parlamentarnej. Rząd 
musi ponosić odpowiedzialność i starać się 
naprawić zło. Poseł Loewenstein zwraca u- 
wagę na to, jak zaostrzy się w Polsce kwe­
stia żydowska, ponieważ masa żydowska w 
Galicji Wschodniej będzie lawirowała między 
Polakami a Ukraińcami.

Poseł Dubanowicz proponuje wybór ko­
misji, po 2-ch posłów od każdego stronnictwa, 
celem opracowania jednolitego programu w 
sprawie stosunku do Rosji l t. p.

Poseł tow. Daszyński powiada, te  istot­
nie ścierały się i ścieraią dwa kierunki — 
jeden nacjonalistyczny, drugi — dążący do 
dorozumienia się z narodami „kresowymi**. 
Rozstrzygnięte wschoduio-galicyjskie jest 
druzgocąca kieską kierunku nacjonalistyczne­
go. Tej klęski panowie nie zamaskujecie. 
Śeóm powziął już, zdaje się, czterokrotnie re­
zolucje w sprawie Galicji Wschodniej, przy­
czem zawsze zwyciężał kierunek nacjonali­
styczny. Teraz spotkała1' go klęska.

Cośmy my mówili? 2e trzeba szukać 
sprawiedliwego rozgraniczenia z Ukrainą. A 
nanowie mówiliście: chcemy całej Galicji
Wschodniej, po Zbrucz. na nic innego nie zga­
dzamy się. Rozstrzygniecie Ententy jest w 
waszym duchu, idzie w kierunku utrzymania 
granicy wschodniej, pozostawionej przez Au- 
otrfę, w kierunku utrzymania „Galicji 
Wschodniej". Rzad i Sekn pooełniał błąd, 
że liczył na to, iż zwycięstwo militarne to już 
zwycięstwo polityczne, że za knując kraj —• u- 
trzyma go. Ten błąd zemścił się na Niem-
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trie Dmowskiemu, którego najwięąej o to gło­
wa boli, żeby Sejm lwowski nie mógł sam 
przeprowadzać reformy rolnej.

Uchwał nie powzięto. P. Grabski zwoła 
posiedzenie komisji spraw zagranicznych, gdy 
rząd „fachowy4* tekst statutu przepisze i po­
wieli.

Chlaśnięcia*
Pieśń o Wielkim Inkwizytorze, Andrzeju 

Krwawym.

—Niby Franz Moor, na scenę Polskiej,' Farsy
wpada

Wrzący Achilles głupstwa, Andrzej —
Torkwemada.

(Ma sztylet w zębach, piany z paazezękd mu
biegą!),

I ,  jak  tygrys, się rzuca na Sobolewski ego!.-

Ten, w mniemaniu Andrzeja, bolszewików
wspólnik

Pono prokuratorom rozesłał okólnik,
Gdzie im daje zlecenia chytre- tajemnicze, 
Żeby brali w obronę... rady robotnicze!...

By, wbrew temu, co ddalo  się za
„Mikołajków", 

Nie wszczynali sądowych spraw z powodu
strajków.

Żeby nie wstępowali w ślady kpów. z Tobolska. 
By pamiętali wresz.le, że teraz jest P o lska!.

Za te „idealizmy" zdrożne, popee-sie, 
i»Tygrys“ *) — Andrzej do bicia Sobolewskich

rw ie się,
Brzyczem, ni w pięć ni w dziewięć (któż mu

gębę zatka?), 
Przyplątał Supińskfego, Smiarowskiego,

Patka!...

—Płaczcie, o. „Niepodległej Myśli" czytelnicy!. 
Wszak ko są czystej wody ..secjał-partyjnicy"!.. 
O, niesłychanej zgrozy dniuL . O. jerum,

jerum !.„
Andrzej „świętego gniewu" ma wstrzyknięte

serum!...

Oto, niby 'krwiożerczy Neron, czy też GeTbn. **) 
Albo topiący we krwi cale kraje Alba,***) 
Jak  torreador w cyrku, krwi spragniony

byków,
Bziuca się Andrzej Krwawy na naszych

prawników!-..
Wacław Wolski.

Trudności przy ratyfikacji
t r a k ta tu  p o k o jo w e g o .

*) Nasz ,.le Sgre", brrcio, coś niby Clemenceau. 
**) Jeden z imperatorów rzymskich.
***) Krwawy wódz Filipa II.

Sprawa i n i s w s  i  I i i .
Obniżenie cen węgla, — Klęska rządu, a zwy­
cięstwo górników. — żądanie unarodowie­

nia.

Górnicy angielscy osiągnęli pierwsze 
zwycięstwo w sprawie węglowej. Oto w Iz­
bie Gmin minister A. Geddea, omawiając 
spraw ę węglową, stwierdził, że produkcja wę­
gla od lipca r. f>. była niższą od 217 milj. 
ton, jako przeciętnej normy wydobywanej 

w ciągu roku ilości węgla, aczkolwiek wydaj­
ność ostatnio powiększyła się. Ceny węgla 
na wywó2 są niezmiernie wysokie, zniżlka zaś 
cen dla rynku wewnętrznego nie nastąpiła 
wskutek strajku górników amerykańskich.

W skutek tego zarobki właścicieli kopalń 
poszły znacznie w górę. By położyć temu kres, 
rząd zamierza zmienić system kontroli w kie­
runku: 1) ograniczenia ilości dozwolonego do 
■wywozu węgla, 2) obniżenia zysku właścicieli, 
kopalń i 3) ustanowienia oen na węgiel do 
użytku domowego. • i

Ten ostatni gatunek węgła sprzedawany 
będzie o 10 szyi. taniej za tonę, aniżeli obec. 
nie. Tak samo nastąpi stopniowe obniżenie 
cen węgla potrzebnego w przemyśle.

Obecne zarządzenia rządu zasługują na 
uwagę z tego także względu, że w lipcu r. b. 
tenże sam minister Geddes podniósł cenę wę­
gla o 6 szyi. motywując to tern, że skrócenie 
dnia pracy w górnictwie spowoduje spadek 
wydajności, a właścicieli kopalń narazi na 
straty. Pogląd ten zwalczali przedstawiciele 
robotników, opierając się na dokładnych da­
nych Komisji węglowej. Mimo to podwyższo­
no ceny węgia o 6 szyi. za tonę. Zmiana fron­
tu miń. Geddes*a jest Męską jego moralną, a 
świetną rehabilitacją górników.

Przywódcą górników Hodlgee obliczył, 
że nadwyżka 10 szyi. jaką rząd obdarzył wła­
ścicieli kopalń odebrała ogółowi konsumen­
tów sumę 31 milj. funt. sterl.

Projekt rządowy wywołał już głębokie 
niezadowolenie. Konserwatysta Ław zażądał 
specjalnej dyskusji. Kupcy węglowi podnie­
śli alarm, że narażeni są na straty. Górnicy 
natomiast, zadowoleni z wygranej tymczaso­
wej, pilnie baczą na to, aby ustępstwo rządu 
nie bvło chęcią ubicia sprawy unarodowienia 
kopalń, od którego to żądania ani nn chwilę 
odstąpić nie myślą.

Dnia I-go grudnia miał wejść w życie 
traM at pokojowy. 1-go listopada koalicja 
przedłożyła Niemcom do podpisu protokuł w 
formie ostatecznej. 18-go przybyła do Pary­
ża delegacja niemiecka, aby załatwić formal­
ności ostatnie i podpisać protokuł. Tymcza­
sem 22-go delegacja ta opuściła Paryż, nie 
zawiadomiwszy, czy i kiedy powróci i nie 
podpisawszy protokułu. Nagły ten wyjazd 
Niemcy tłomaczą tem, że w Paryżu przedsta­
wiono im niemożliwe do przyjęcia warunki, 
Francuzi zaś twierdzą, że warunki te zako­
munikowane były już 1-go listopada, nie sta­
nowiły przeto niespodzianki dla delegacji. 
Nowośńą chyba dla Niemców (o ile mówią 
prawdę) było żądanie koalicji zadośćuczynie­
nia za zniszczenie floty niemieckiej i wyda­
nia w ręce koalicji winnych zniszczenia tego. 
Niemcy odmówili, na co znów koalicja ze 
swej strony uzależniła wypuszczenie jeńców 
niemieckich od wykonania żądania powyższe­
go. Delegaci niemieccy wobe^ tego wrjechali 
z Paryża, by otrzymać mandat od rządu.

Szybki odjazd delegacji niemieckiej wy- 
wohre w prasie francuskiej podejrzenie, że 
działały tu motywy postronne, nic wspólnego 
nie maiąee z żądaniem, wyrażonem w proto- 
kule. Przypuszczają mianowicie, że Niemcy 
hcą wyzyskać na swą korzyść fakt ni eu"bwa­

lenia traktatu pokojowego przez Senat Sta 
nów Zjednoczonych. Wiadomo, że dyskusja 
nad traktatem rozpocznie się na nowo dn. d 
grudnia w Senacie amerykańskim. Dotych­
czas wvsilki Wilsona nie dały pożądanego wy­
niku. Opozvc?a republikańska z senatorem 
Lodge na czele jest nieustępliwa. Ażeby zro­
zumieć charakter opozycji tej, należy uprzy­
tomnić sobie, że traktat pokojowv w tej for­
mie, w jakiej uchwalono go w Wersalu, sta­
nowi niejako cichą rewolucję stosunków, do­
tychczas panujących w Stanach Zjednoczo­
nych. Traktat ten, a zwłaszcza Liga Narodów, 
wciąga Amerykę w wir życia politycznego ca­
łego świata. Republikanie zgodzili się na n- 
dział Ameryki w wojnie pod nańskiean ko­
nieczności, przejęci są jednak obawa przed 
utrwaleniem takiego stanu rzeczy, gdzie A- 
meryka wchodziłaby w grę jako czynnik po­
lityczny, o którego względy j pomoc ubiega­
łyby sie jedne mocarstwa, a zazdrosne byłyby 
inne. Republikanie chcą utrzymać dobre sto­
sunki ze wszystldemi państwami, to znaczy 
zarabiać u wszvstkich, nie narażając się niko­
mu i nie angażując się w żadne sprawy po­
lityczne. Widzą oni doskonale, te  Liga Na­
rodów w tei formie, jaka nadano jej w Wer­
salu, jest ligą zwycięskich kilim mocarstw, 
które trzvmać będą w zależności od siebie 
irztę  świata. Dlatego źadaią wyodrębnienia

rzyść pokrzywdzonych Chin, którym 'mocno 
na kark wsiadła Jap-onja — dziedziczny wróg 
Ameryki. Republikanie żądają ponadto, aby 
Ameryka ogłosiła że wojna jej z Niemcami 
została zakończona pomimo, że traktat poko­
jowy nie został przez Senat uchwalony. Re­
zolucję Lodtge‘a w tym przedmiocie odesłano 
do Komisji spraw zagranicznych. Widzimy 
więc, że Republikanie troszczą się przede- 
wszys tikiem i wyłącznie o interesy własne. A' 
interesy te wymagają zakończenia wojny i 
podjęcia handlu światowego. Interesy te mo­
cno są zagrożone rosnącą wciąż falą strajko­
wą wewnątrz kraju i tylko szybkie, natych­
miastowe uruchomienie handlu, zalew rynku 
wszechświatowego wyrobami amerykańskimi 
i powrotna fala zalewu złotem skarbu am e­
rykańskiego mogłaby, zdaniem businessma­
nów republikańskich uratować kraj od zguby 
i niebezpiecznej konkurencji sąsiadów z za 
oceanu.

Stanowisko senatu amerykańskiego mia­
ło dać bodźca Niemcom do wstrzymania się 
z przyjęciem warunków koalicji. Podejrzewa­
ła, że wpływy reakcji military stycznej w 
Niemczech, biorące tam górę, dążą za wszel­
ką cenę do obalenia traktatu wersalskiego. 
Bardzo to prawdopodobne. Ale w jakiem 
Świetle przedstawia to potege „zwycięskiej" 
koalicji, która nie może zmusić zwyciężonego 
wroga dc wekonania warunków pokojowych! 
Rznd francuski i angielski zapowiedziały, że 
traktat wersalski weklzie w życie bez wzglę­
du na to, czy Amerdka przyimie traktat czy 
nie. Tymczasem sprawa skomplikowała się 
n'epomiernie dzięki postawie Niemców. To też 
Wilson gorączkowo zabiera się do tego, by 
skłonić republikanów do zmiany frontu i 
do'ść przynajmniej do kompromisu w sura wie 
traktatu. Ale oto Lloyd George oświadcza W' 
Tzbie Gmin, że nowe powstały trudności przed 
wcieleniem traktatu w życie z powodu róż­
nic na f!e miejscowość okupowanych.

Trudności więc piętrzą się coraz bar­
dziej, zamiast zanikać. A ofiarą trudności 
tych pada w pierwszym rzędzie Polska. Nie­
wykonanie trak ta tr przedłuża okres tymcza­
sowości i niepewności nietylko w prowin­
cjach, mających być odsłąpionemi Polsce, al© 
w ca k m  kraju; odbija się fatalnie na wszyst­
kich dziedzinach życia u nas, gdyż Polska z żad­
ne? strony nie ma granic ustalonych, a  przed 
ustaleniem granic zachodnich nie można 
przystąpić do załatwień’a sprawy granic 
wschodnich. Zycie gospodarcze sparaliżowa­
ne jest, Polska wciśnięta jest między pań­
stwa, z któremi nie zawiera, gdvż zawrzeć 
nie może stałych umów handlowych, skazana 
jest przeto na łaskę koalicji, a prowadzi to

Ligi Narodów z traktatu. Żądają ponadto 14-tu do roli żebraka, niedługo marka polska wszel- 
paprawek do samego traktatu, m. in. na ko- ką straci wartość.

Wybory przyniosły klęskę partji liberal 
nej, na której czele stoi b. prezydent mini­
strów Bratiano, który był zarazem delega­
tem na Konferencji pokojowej i którego po­
lityka zarówno zewnętrzna, jak wewnętrzna 
natknęła się na silny opór w kraju.

Do wyborów stanęły oprócz starej Ru- 
nrunji nowo przyłączone ziemie b. Austrji 
nie należąca jeszcze do R um uni Besarabja. 
Siedmiogród wysyła prawie tyluż posłów, 
co stara Rumunjn. Utworzony tam blok na­
rodowy przeprowadził bez konkurencji z ni­
czyjej strony wszystkich swych kandydatów, 
w Be® a rab i i głosy podz;eliły się już w zależ­
ności od stanowiska; za czy przeciw — przy­
łączeniu do Rimmmji. Największe zaintereso­
wanie wzbudziły oczywiście wybory w starej 
Rumunii, ponieważ zależnie od wyniku wy­
borów walczące ze sobą o władzę partje mo- 
gMw rościć prawo do utworzenia rządu lub 
też nie. ' ■

Opozycja wobec Braflano, składająca się 
z© zwolenników Take .Ionesco i genarała A- 
yeresro, oraz z socjalistów w zasadniczej bę­
dących opozven, wrdała hasło bojkotowania 
wyborów. Większość usłuchała wezwania, po­
mknę, że głosowanie jest obowiązujące pod 
groźbą kary pieniężnej. Na 1,300000 upraw­
nionych do glosowania głosowało zaledwie 
40 %. 431.500 osób nie głosowało wcale, 
278,300 oddało białe kartki. Zwolennicy Bra­
li©no otrzvmali zaledwie 199 tys. głosów i 
108 mandatów na 241. Oprócz tego wybrano 
17 liberałów-dwmdentów, chłopi uzyskali 60 
miejsc, nacjonaliści 27. • i i !

Wynik ten fest tym bardziej znamienny, 
że dotychczas ludność posłusznie szła do u r­
ny i wybierała pod naciskiem władz rządzą­
cych nrzedstawicieli oartji rządzącej.

P rz e s ie w y  gabinet, obecnie bodący u 
władzy w Rumunii, a"zkolwiek formalnie bez- 
oarhf!ny, fest w istocie tvlko ekspozytura nar- 
tji Mheralnei. Partia ta ooniosła wice dotkli­
wą klęskę, Pość powiedzieć, że w Bukaresz­
cie na 117 572 uprawnionych do głosowania 
Uibernli uzyskali tylko 17.202 głosy.

Przypuszczają, że misję utworzenia nowe­
go gabinetu otrzyma Maniq, prezes Rady Na­
ród Q-®eiJ>:jdem atistrjackich.

bila la awi&is Siil. Siitia
ja!

Podług „Daily Herald" ukazał się B’ały 
Dokument, wykazujący długi i wydatki o- 
becne w porównaniu z przedwojennemi. 0- 
kazuje się, że na jednego mieszkańca przy­
pada długu w funt. sterl. w Anglji 157 i 10 
szyi.; Niemczech 128; Francji 114; Austrji 89; 
Belgji 74; Włoszech 73; Stanach Zjednoczo* 
nych 55; Japonii tylko 3 szyli, i 2 pensy.

Zato pod względem żywnościowym, Je­
żeli przyjąć za normę 100 jedności w r. 1914, 
otrzymamy, że ceny wzrosły, jak nasteouje: 

Szwecje — 336; Francm — 293; Włochy 
— 281; Norwegja — 271; Szwajcar]a — 250; 
Anglja — 217; Danja — 212; Stany Zjedno­
czone — 181.

Produkcja światowa cukru spadła ze stu 
do 96, owies do 97, zato produkcja tytoniu 
waresła do 128, kukurydzy do 104.

Przeciętna produkcja miesięczna -węgla w 
1913 w Amglji, Francji, Ameryce i Niem­

czech razem wziąwszy wynosiła 87,270.000 
ton, zaś w drogień połowie 1919 r. produkcja 
ta spadła do 60327,000 ton, a więc w stosun­
ku 100 do 79.

Tak samo spadła produkcja wełny. Pro­
dukcja światowa w roku 1913 wynosiła 2,930 
ton, w roku bieżącym tylko 2,735 ton.

Polski na liście powyższej niema. A szko­
da, zajęłaby bezwątpienia pierwsze miejsce 
pod względem drożyzny, a ostatnie pod wzglę­
dem produkcji. '

Sili isDoinia? w lam
Partja Robotnicza Stanów Zjednoczonych 

wypracowała konstytucję dla wszystkich Sta­
nów, mającą na celu zorganizowanie wszyst­
kich pracowników fizycznych i umysłowych 
na podstawie politycznej, społecznej i zawo­
dowej demokracji. 1 i i

Kobiety mają takie same przedstawiciel­
stwo, jak mężczyźni w kierownictwie sprawa­
mi wszysiikiemi. Z łona pracowników musi 
wyjść kandydatura na prezydenta i wice-pre­
zydenta Republiki.

Związki zawodowe, związki rolne, koo­
peratywy i inne stowarzyszenia zaproszone 
są na członl$® nowej organizacji, i
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E r  c  l i l i a  r e ] m @ 3r a .
Z kaneelarji Sejmu komunikują, że w ty­

godniu bieżącym nie odbędzie się plenarne 
posiedzenie Sejmu.

Telegramy.
ta i l i  M i  w  M m

t Warszawa, 2 grudnia-
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego z d<n. 2 listopada:
Front litewsko-białoruski: Na północny 

zachód od Polocka przeprawiły się nasze od­
działy na północny brzeg Dżwiny 1 zniszczyw­
szy doszczętnie na większej przestrzeni tor 
kolejowy, powróciły na dawne stanowiska.

Na odcinku Polesia dokonały nasze od- 
iłziały dwóch śmiałych wypadów na wschówf 
od Tliborei, biorąc kilkudziesięciu jeńców w 
liczbie których dowódcę bataljomu, trzy ka­
rabiny maszynowe i znaczną ilość meterjatu 
wojennego. Na reszcie frontu bez zmiany.

Front wołyński: Na północny wschód od 
Nowogrodu Wołyńskiego obrzucili nasi lot­
nicy skutecznie bombami lin je kolejową.

W zast. Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Haller, pułkownik.

Haiti rcsietSi.
Sosnowice, 2 grudnia.

(P. A. T.). W nocy z poniedziałku na 
wtorek na odcinku Grodziec—Czeladź — 
^Kopalnia Saturn—Miiowice, niemieckie 
wojska pograniczne rozooezęły nagle sil- 
toy atak ogniowy, strzelano z karabinów 
ręcznych i maszynowych, oraz rzucano gę- 
k»to granatami ręcznymi. Patrole niemiec­
kie usiłowały przekroczyć granicę. Odgłos 
walki zaalarmował całą ludność Zagłębia.
0  godz. 3-ej nad ranem atak odparto. Po 
naszej stronie nie było strat

f a ł ó t f  W  t - S l d M .
(Tel. własny).

Łódź, 2 grudnia.
Położenie groźne. Chleba kartkowe­

go niema. Produkty do nabycia po paskar­
skich cenach, dla robotników niedostęp­
nych. Ferment wśród pracowników ga­
zowni i elektrowni wskutek nieotrzyma­
nia dodatków dla ciężko pracujących. Sza­
lona drożyzna i bezkarność paska popy- 
pychaja do strajków. Liczba bezrobotnych 
-wynosi 88 tys. śmiertelność i choroby w 
zastraszający szerzą się sposób. Szpitale 
przepełnione. Władze miejskie są bezrad­
ne. Grozi katstrofa, o ile rzad nie pośpie­
szy z natychmiastową pomocą.

Polska za -k i j d i In  rotoj K s ł j t e t f
IV złscli.

Praga, 2 grudnia.
(P. A. T.). Czeskie biuro praso we donosi 

z Belgradu: „Prawda" ogłasza tekst finanso­
wych warunków dte państw narodowościo­
wych powstałych na obszarach dawnej mo- 
narchji austrjaeko-wegierskiej. Jak wiadomo 
układ pokojowy z St. Geniiain postanawia, 
ie  państwa narodowościowe mają zapłacić 
pewien rodzaj kontrybucji. Odnośne posta­
nowienie opiewa: Rzeczpospolita Czeska,
Rzeczpospolita Polska, Królestwo Rumunji i 
Jugosławja, obejmują obowiązek zapłacenia 
kontrybucji za oswobodzenie w kwocie 1 'A 
miljarda w zlocie, jakość złota ma odpowia­
dać przepisom ustawy z dn. 2 stycznia 1914 r. 
Kwota ta będzie zapłacona przez państwa na­
rodowościowe według obliczenia opartego na 
przeciętnej z dochodu 3 lat finansowych, a 
mianowicie r. 1911, 12 i 13 Kwota przypada­
jąca na Rzeczpospolitą czeskO-słowaeką nie 
może przekraczać 780 miljonów franków.

'fiiie l sifiofislii i i :  f i  M i .
Wiedeń, 2 grudnia.

(P- A. T.j. Pisma po-południowe donoszą, 
ie  Rada Najwyższa aprobowała propozycje 
komisji węglowej w sprawie rozdziału wę­
gla górnośląskiego. Rozdział ten ma nastąpić 
po pokryciu zapotrzebowania Śląska w ilo­
ściach, które oznaczy komisja węglowa. Au­
stria otrzyma 200,000 toai miesięcznie, Polska 
25 000 ton. resztę zaś produkcji górnośląskiej 
otrzymają Niem-cy. Austrja otrzymuje obecnie 
z Polski 7.409 ton węgla kamiennego i 5,000 
ton węgla brunatnego miesięcznie, taik, że 
po uwzględnieniu przydziału węgla górnoślą­
skiego 50%' zapotrzebowania Austrji jest po­
kryte.

S isa l srocEs.
Włocławek, 2 grudnia.

(P. A. T-). O procesie o spowodowanie 
śmierci ks. Pruskiego przesłuchano wczoraj
1 dz’ś 15 świadków. Sędzia pokotu Morawski 
z miejscowości Sennik zeznaje, ie gdy wete­
rynarz niemiecki Feldman® w Kutnie w ko­
mendzie niemieckiej z urzędowych sprawoz­
dań dowiedział się prawdy w sprawie ks. 
IPrusikiego oświadczył: Tego orzekłęiego Ży­
da powinno się powiesić na tern miejscu, na 
Łtórem księdza rozstrzelano, świadek Pod- 
czarsk: byłv rząd*® folwarku w Miłonicy, o- 
jraz stelmach z M'łonicv Kroezek z!ożvli ze- 
łznania bardzo ważne. Kroczek oświadczył, że

rozstrzelany ks. PrusM sam powiedział
Szwarcenzenowi, że jest księdzem i że ukry­
wa się przed Niemcami. Od gospodyni Tekli 
Adrjańczyk słyszał świadek, że ks. Pruski 
przed rozstrzelaniem miał powiedzieć, iż 
śmierć jego powodują Podczarski i Szwarcen- 
zen. Rozprawa skończy się z końcem tygod­
nia, gdyż z wezwanych 85 świadków dotąd 
zdołano przesłuchać 15-tu.

U j c i a  6o!s’3W3 oa li is f i .
Białystok, 2 grudnia.

(P. A. T.y. „Dziennik Białostocki" dono­
si: W Wilnie 1 b. m. odebrał sobie życie za­
stępca dowódcy wojskowych kolei litewskich 
Eustachiewicz. Sprawa ta pozostaje w zwa- 
zku z wykryciem nadużyć na kolejach. W 
związku z tein w Białymstoku aresztowano 
jednego z naczelników wydziałów kolei i za­
wieszono w urzędowaniu zawiadowcę tutej­
szej stacji. — (O nadużyciach na tych kolejach 
pisaliśmy niedawno. Przyp. Red.).

PneS strajkita in s v a li tn  w PoiEaaia.
Poznań, 2 grudnia.

(P. A. T.). Wczoraj wieczorem tramwa­
jarze tutejsi odbyli zebranie w sprawie straj­
ku. Po wysłuchaniu przemówienia przedsta­
wicielstwa postanowiono narazse strajk od­
roczyć i przeczekać wynik dalszych rokowań. 
Tramwajarze stawiają żądanie podwyższenia 
wynagrodzenia, a mianowicie: ślusarze żąda­
ją przeciętnego wynagrodzenia za godzinę w 
wysokości mk. 2,50, maisłrzy mk. 2.90, zaś 
personel jeżdżący mk. 2,20 z ważnością od 
dnia 1-go października.

9 P f f l i K f i  zwłók M a n a  f i r a i f i p .
i Kraków, 2 grudnia.

(P. A. T.). Artyści teatru miejskiego po­
dejmują akcję, mającą na celu utworzenie 
funduszu na sprowadzenie zwłok Słowackie­
go do kraju. Na cele te projektowane jest u- 
rządzenie szeregu artystycznych przedsię­
wzięć. i

M i Iffli
Ryga, 2 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotelegram). Komunikat 
Sztabu Generalnego Łotewskiego:

Front niemiecki: 28 listopada rano oczy­
szczając kraj od band Rermonfa nasze woj­
ska dotarły do Irnji Zelmełi—Zagorylen — 
Frauenburg. W rejonie stacji kolejowj Bork 
nasz pociąg pancerny zmusił do cofnięcia się 
nieprzyjacielski pociąg pancerny.

Front bolszewicki: W rejonie jeziora Lu- 
bańskiego nasi wywiadowcy dostali się na ty­
ły nieprzyjacielskiej armji, zawładnęli bolsze­
wickim posterunkiem i wyparli nieprzyjacie­
la ze wsi Putakin i Kryszżwn, przyczem wrię- 
liśmy znaczną zdobycz wojenną. Strat w lu­
dziach nie mamy.

Front niemiecki: Dzisiaj rano w kierun­
ku Murawjewa doszliśmy do linji Nowo— 
Kutz—Wadaks. Na pozostałej części frontu 
bez zmiany. *

Front bolszewicki: W rejonie Liwenbofu 
odparliśmy pod Rizraki atak nieprzyjacielski. 
Na pozostałym froncie spokój.

Szef Sztabu Generalnego 
pułkownik Radzin.

Kcallcja t e t z s  f i  s  swddd p s p i a .
Ljon, 2 grudnia.

(P. A. T.). (Radjoteł. st. wars?-). Rada 
Najwyższa uchwaliła polecić wysłannikom 
Enteaty, aby interweniowali u rządu estoń­
skiego, żeby zachowywał się przychylniej wo­
bec Judenicza.

f l t i iy r a ! ?  f i  H is m lw  z b i j i f
ląon, 2 grudnia.

(P. A. T.). (Radjoteł. st. warsz.). Z Ber­
lina donoszą: Komisja Entenży zarządziła, że 
transport wojsk niemieckich z krajów Bałtyc­
kich ma by’ć ukończony przed 15 grudnia. Do 
tego dnia wojska litewskie maią się pow- 
strzemać od wszelkich ataków. Komisja wy­
chodzi z zależenia, ie transport da się prze­
prowadzić w oznaczonym terminie.

Gwałty żs lfiizy  D M tc M .
Królewiec, 2 grudnia.

(P. A. T.). Wschodnio-niemieckie stowa­
rzyszenie obrony ojczyzny zwróciło się tele­
graficznie do ministra obrony krajowej i prus­
kiego prezydenta ministrów z prośbą, o wy­
danie zarządzeń, imających na celu obronę i 
ochronę ludności oraz własności na pograni­
czu Wschodnich Prus przed*codziennemi na­
padami i gwałtami,- dokonywanemi przez 
bandy żołnierzy niemieckich. Tworzone przez 
ludność straże obywatelskie nie są w stanie 
bandom tym stawić skutecznego oporu. W tele­
gramie powiedziano, że odmowa pomocy 
wojskowej grozi w najwyższym siojniu spoko­
jowi i porządkowi wewnętrznemu prowincji 
wschodniej i nar--i na szwank nawet egzy­
stencję tej prowincji.

0 jiStiif D ia iD tM
Paryż, 2 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). W odpowiedzi na 
notę niemiecką w sprawne powrotu jeńców wo. 
jennyeh wykazuje Clemenceau nieścisłość 
twierdzeń niemieckich. Francja nigdy nie

przyjęła w tym kierunku jakichkolwiek wy- 
raźnych zobowiązań na siebie. Powrót jeń- ' 
ców przyznany ze strony sprzymierzeńców za­
wieszono z powodu niewykonywania klauzul 1 
zawieszenia broni przez Niemcy. Niemcy od- j 
wołały z Paryża komisarzy przeznaczonych do 
uregulowania czynności komisji cm wającej ' 
nad wykonaniem traktatu pokojwego. Wobec 1 
tego Niemcy są odpowiedzialne za zwlokę wr 
powrocie jeńców. *— -

Mlsm weltto i m f t .  ,
Berlin, 2 grudnia.

(P. A. T.y. Generał Niessel wystosował 
d*o admirała Hofmanna pismo, w którym do­
nosi o groźbach, z jakiem i zwracała się część 
wojsk Bermondia do stacjonowanych w Kłaj­
pedzie oficerów państw Ententy. Oficerowie 
ci musieli schronić się na okręt, stojący vr 
pobliżu Kłajpedy. Generał Niessel grozi, że 
w razie jakichś poważniejszych wypadków 
skieruje z okrętów ogień na miasto.

Admirał Hofmann odpowiedział gen.
Niesselowi, że wszelkie zarządzenia, mające 
na celu utrzymanie porządku w Kłajpedzie, 
zostały poczynione, a zresztą gen. Niessela 
powiadomiono już kilkakrotnie ze strony nie­
mieckiej, że przy odwrocie zbuntowanych 
wojsk mogą sie zdarzyć różne przykre zaj­
ścia.

Biuro Wolffa dodaje o<T siebie, ie  naif 
ni endecki poczynił już w tej sprawie odpo­
wiednie kroki w Paryżu.

B a itj  f i  o f t f i .
1 Berlin, 2 listopada.

(P. A. T.). Dzienniki berlińskie przeno­
szą wiadomość z kół rządowych, ie rząd Rze­
szy jest zdecydowany nie ustąpić w kwestjt 
wydania doków bagierów i materiału okręto­
wego. Nie idzie tu przy tern o sprawę presti­
ge'u, lecz o to, że wvdanie wspomnianych 
materiałów naraziłoby Niemcy na upadek go­
spodarczy. Tak samo nie może rząd niemiec­
ki przyjąć protokołu dodatkowego, który da­
je Francji możność wmaszerowania każdego 
ezaeu do Niemiec. Rząd niemiecki praunie po­
koju, lecz nie jednostronnego kontynuowania 
wojny. Domaga on się uwolnienia jeńców 
niemieckich, tak jak to bvło przewidziane w 
traktacie pokojowym, a nie .po spełnieniu no­
wych warunków. > 1 1 :

„Vossisebe Zeituog" wskazuje na grożą­
ce Niemcom niebezpieczeństwo i kończy arty­
kuł słowami; „Naród niemiecki musi się do­
wiedzieć. że nie stoi na progu pokoju, lecz że 
niebo któ się czerwieni od pożogi nowego zni­
szczenia".

Zjazd f i z f i h j t )
i : •' Berlin, 2 grudnia.

(P. A. T.). W niedzielę po południu ze­
brało się w sali posiedzeń Lipskiego Domu 
Ludowego ofcoio 600 delegatów niezawisłej 
socjał-dem-okracji na zjazd partytny. W imie­
niu lipek i ch socjalistów niezawisłych powitał 
zebranych redaktor Lipiński, poczem zabrał 
glos Ledebour, wzywając zelrranych, aby ucz­
cili przez powstanie pamięć posła Haasego.

Kawa ssinri p g h t o a  w t t a m l
Berlin, 2 grudnia 

(P. A. T.V. Rada Rzeszy zaaprobowała 
całą nową ustawę pdatkową, która została 
przedłożoną przez Erzbergera. , * . ..

SDIHWI PIKiWtO K l i n t !  W H D t e
Berku, 2 grudnia. !

(P. A. T.). Jutro, t. j. we środę, rozpoczną 
się w sądzie wojennym 30-ej brygady roz­
prawy przeciwko poruez. MarlohWi, który 11 
marca r. b. zamordował 27 marynarzy nie­
mieckich.

iKfifira
Nauon, 2 grudnia 

(P. A. T.). (Radjoteł. st. po«n.). W Księ­
stwie Koburskiern odbyło się głosowanie w 
sprawie przyłączenia państewka tego do Tu- 
ryngji. Według dotycbczr^ ogłoszonych rezul­
tatów oddano 25.487 głosów przeciwko przy­
łączeniu, a 3148 — za przyłączeniom. W ten 
sposób projekt przyłączenia Koburgu do Tu- 
ryngji został odrzucony. Rząd koburski ma 
poczynić kroki celem przyłączenia Koburga 
do Bawarji.

WjBsij dt isd i f i l f i t s  W5 FickU
Paryż, 2 grudnia.

(P. A. T.)'. (Radjoteł. st. waraz.). W nie­
dzielę o<&yły eię wybory gmimie. W Paryżu 
wybrano 55 radnych. Głosowanie odbyło się 
w 25 obwodach wyborczych. Na 55 wybra­
nych radnych 40 jest wybranych ponownie,
15 — no wowy branych. ■ i

i'1 ' 1 IJon, 2 grudnia. 1
(f*. A. T.). (Rrdjotel, st. warn.). Wybory 

muntcyoalDe przeprowodzone w niedzielę w 
całej Francji prrmiosły stwierdzenia wyni­
ków wriborów do Isfey. W przeważnej części 
miast odniosbz listy unjl republikańskiej zwy­
cięstwo nad Ustami socjabstycznemi. ' .

W e s t  ( M i l i  z i is iz ;  f i  w j n J i i i
J  Paryż, 2 grudnia.
" (P. A. T.)'. .Journal Officiel" ogłasza ro*»
porządzenie, zwołujące Tzbę i senat na 8’go 
grudnia ioa posiedzenie nadzwyczajne.



n u n  xm rx »*-■»«», * !

Rokowania Francji i  Waljkansra-
Medjol&n, 2 grudnia.

(P. A. T J. „Com ere della Sera" donosi 
* Baryta, i e  r ia l  francuski w s it ią l rokowa­
nia i  Watykanem w sprawie nawiązania e to  
eumków dyplomatycznych pomiędzy Watyka­
nem i  Francją. Krck ten uczyniono dlaiego, 
ażeby Francja mogła objąć protektorat nad 
kaiolickiemi misjami I ewantu.

1 M ]  Baiwjisiti.
Paryi, 2 grudnia.

fP. A. T.). (Radjotel. s t  pozn.). Najwyż­
sza Rada międzysojusznicza zgromadziła się 
iw poniedziałek w ministerjum spraw zagra­
nicznych pod przewodnictwem Clemenceau i 
wysłuchała sprawozdania 6ir George'a 
Clark“a z jego misji w Budapeszcie. Sir Clark 
przedstawił warunki, w jakich udało mu się 
otworzyć rząd węgierski, reprezentujący wolę 
całego narodu. Po wysłuchaniu tego sprawo­
zdania postanowiła Najwyższa Rada wezwać 
rząd węgierski, ażeby wysłał jaknajprędzej 
idelegeję, któraby była upoważniona do pro­
w adzenia rokowań pokojowych z przedstawi­
cielam i ententy. Najwyższa Rada przyjęła 
nadto do wiadomości raport marszałka Fci­
elca i postanowiła wysłać specjalne inst-uk- 
cje do przedstwicieli ententy w krajach bał­
tyckich. Bałtycka misja ententy ma interwe­
niować u rządu estońskiego, ażeby okazał się 
bardziej ustępliwym wobec żądań Judenicza. 
W końcu przyjęła Najwyższa Rada projekt od­
powiedzi na ostatnią noto Niemiec w sprawie 
pcwro'u do kraju jeńców niemieckich D >ku- 
ment został wczoraj wieczorem doręczony d e­
legacji niemieckiej, a dziś ogłoszony będzie 
iw prasie. i

f f to  h sarnia m$m
V MiSUZjZDit

Wybory do Samorządu Miejskiego w Miń- 
szrzyżnie dały wyniki następujące: W Choj- 
danowie wybrano 6 radnych Polaków, 4 Ży­
dów i 2 Rosjan. W Rakowie — 7 Polaków, 
4 Żydów i  1 Rosjanin.

Niebawem wiadome będą rezultaty w 
Kotylu, Łucku i  Humaniu.

(Biuro Prasowe).

wlecz, w lokalu O. K.  R., AL Jerodzolimsfcte 58. 
gdzie również przyjmowane już są zapisy codzien­
nie od godz. 10—2 i 5—8.

I
m

I .

i r u

sp ia w ie  mm
Haga, 2 grudnia.

(P. A. T.). Lloyd George oświadczył w 
Izbie gmin, że termin ratyfikacji traktatu po­
kojowego będzie musiał być znowu odroczo­
ny, ponieważ wyłoniły się trudności co do 
porozumienia z Niemcami i co do administra­
cji, okupowanych terytorjów.

Paryż, 2 grudnia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z Wa­

szyngtonu donoszą, że senator Hitcbock jest 
zdania, ie  w senacie amerykańskim po roz­
poczęciu wr poniedziałek obrad zostanie szyb­
ko zawarty kompromis w sprawie ratyfikacji 
traktatu pokojowego, po krótkiej jedynie dy­
skusji. Na jakich podstawach dojdzie do po­
rozumienia — Hitchock nie wymienia, twier­
dzi w każdym razie, że większość senatorów  
wypowie się  za ratyfikacją.

Paryż, 2 grudnia.
(P. A. T.). (Radtetel. st. warsz.). Z Wa 

Btyngtonu donoszą: Senator Hitchcock jest 
zdania, że senat amerykański, zebrawszy się 
dojdzie szybko do komorom i su w sprawie 
traktatu. Liczni członkowie zebrania narodo­
wego są zdania, że Wilson, odsvlaiae traktat 
do senatu, onatrzy go kilkoma komentarza­
mi, które ułatwią porozumienie pomiędzy 
wrogiemi sobie partiami. O ile  wyłoni się 
kompromis — stanie się to poza salą posie- 
dzneń. bez ponownych debat nad traktatem 
Gdv bodzie zanewniona większość % głosów, 
wniosek zostanie przesłany do senatu i nie­
bawem poddany zostanie pod głosowanie.

Za&iisłwD ołsywałela n n j M i l l t i i .
Rotterdam, 2 grudnia.

(P. A. T ) .  Prasa amsterdamska dowia­
duje się, że w Meksyku został znowu zabity 
jakiś obywatel amerykański. Biuro Reutera 
donosi, że żołnierze Carranzy zamordowali 
w Tampico amerykańsktego obywatela — 
Wallace's. Departament państwowy wdrożył 
w  tej sprawie śledztwo

Dymisja rz a lo  D H k i e g i
Parrż, 2 grudnia.

(P. A. T.). Glavas). Z Madrytu donoszą: 
Rząd podał się  do dymisji.

E o w j s p M  a a i i i f e s l l .
Nauen, 2 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Pra­
wda" ogłasza list z Piotrogrodu, według któ- 
Tego wykryto tam nowy spisek antibolezewio 
ki. W związku z tym, aresztowano około 60 
osób, w tem wielu mieńszewików.

Straszna poiiomt n i B t ó i i s .
Wiedeń, 2 grudnia.

(WBK.). Z Bukaresztu donoszą,, że przez 
Ukrainę płynie nowa fala pogromów. Nietyl- 
ko żołnierze ale i ofi-erowie Denikina biorą 
w pogromach udział. W Ekaterynosławiu wy­
mordowano 5,000 Żydów, zrabowano sklepy 
i porozbijano mieszkania. Oddziały Dentkina 
mordują bez litości i opamiętania. Na Ukrai­
nę wyjechała specjalna misja ententy.

B jk g tie  ol&rzpiej sfery p s ł a r t t j .
Stanisławów, 2 grudnia.

(WBK.). Władzom bezpieczeństwa udało 
się  wpaść na trop olbrzymiej afery paskar­
skiej. Zorganizowana banda paskarzy prowa­
dziła miljonowy handel zbożem. Aresztowa­
no i osadzono w więzieniu kupców: Rejsbor- 
ga, Ulrycha, Weltera, oraz kierownika ekspo­
zytury urzędu roadaiału aboża.

Rada naczelna P. P. S.
Centralny Komitet Wykonawczy zwołuje 

na 7 ł 8 grudnia b. r. Radę Naciełną P. P. S. 
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie C. K. W.
2. Program partyjny.
3. Statut partyjny.
4. Zjazd w Genewie.
5. Sprawy finansowe.

Piosfiedzemie C. K. W.
Dziś, t  j. w środę, o godz. 6-ej wiecz. 

w red. „Robotnika" odbędzie, się posiedze­
nie C. IL W.

Koi»ferenc$a kobiet P. P. S. odbędzie 
się w loikialn 0. K. R.. Aleje JeroeoHtmskie 
56. Pttezęćetk w niedaśelę, o godz. ll-ej ra­
no. Delegatki przybywające w sobotę ze­
chcą sćę zgłmszjać do Centralnego Wydziału 
Kotóieoego, Wareeka 7. Projektowany po­
rządek dzienny konferencji:

1) Zagajenie; 2) wybór prezydjum; 
3) sprawy organizacyjne; 4) referaty: a) 
burżuazyjne i socjalistyczne rozwiązanie 
kwestji kobiecej — tow. Woszczyńska; b) 
ochrona pracy kobiet — tow. Szererowa ;
c) zadania kobiety wobec wychowania pu­
blicznego — tow. Wielczyńdca Gorzycka;
d) pismo kobiece — tow. Kłuszyńska; e) 
artvstvezna kultura proletarjatu — tow. 
Sokolicz.

Centralny Wydział Kobdeey.
Pisma partyjne prosimy o .przedruko­

wanie.
Do członków dzielnicy Czysfe! Dziś, dn. 3-go 

grudnia r. b. o godzinie 7 wiecz. w lclralu dziel­
nicy, Wolska 64 m. 13, odbędzie się ogólne zebm- 
nie dzielnicy Czyste. Referat wygłosi tow. Pifacki. 
Po zebraniu posiedzenie komitetu dzielnicowego-

Do członków dzielnicy Ochota! W czwartek, 
do. 4 grudnia r. b. o godz. 7 wiecz. w lokale dziel­
nicowym, Al. Jerozolimskie 93 m. 20. odbędzie się 
ogólne zebranie dzielnicy Ochota. Towarzysze pro­
szeni są o punktualne przybycie.

Do członków komitetu i mężów zaufania dziel­
nicy Mokotowskiej! W czwartek, dn. 4 grudnia r. b.
0 godz. 6 wiecz. w lokalu własnym, Bagatela 12n. 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego 
wspólnie z mężami zaufania, fabryk.

Do koła malarzy P. P. S. W enwartefc, dn. 4 
grudnia r. b. o godz. 5 pp. w lokalu 0. K. R„ Al. 
Jerozolimskie 56, odbędzie się ogólne zebranie ko­
ła malarzy P. P. S. Sprawy b. ważne.

Do członków komitetu dzielnicy śródmiejskiej! 
W piątek, dn. 5 grudnia r. b. o godz. 8 wiecz. w 
lokalu dzielnicy, Al Jerozolimskie 56, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. Sprawy b. 
ważne.

Do wszystkich członków i sympatyków P. P. S. pra­
cowników poczty, telegrafów i telefonów.

Dnia 4 grudnia r. b. o godzinie 7 wiecz w lo­
kalu O. K. R., Aleje Jerozolimski© 56, odbędzie 
się zebranie, na którcm poseł Zienręclci wygtesi re­
ferat na temat: „Ośmiogodzinny dzień pracy, jako 
prawo". Towarzysze i towarzyszki stawcie się naj­
liczniej. i ,v«

Wykłady o socjalifmfe współczesnym.
W. 0. K. R. przystępuje do organizowania tak 

koniecznych w chwili obecnej cyklu wykładów o: 
.-Soejaliźmie wspó*czesnym‘‘. Bądźmy szczerzy. Na­
wet wśród naszych zorganizowanych towarzyszy 
krążą czasami wręcz fałszywe poglądy co do po­
wstania, rozwoju i zadań socjalizmu, co do jego zna­
czenia w pochodzie całej ludzkości wogóle, a klasy 
robotniczej w szczególności.

Zmienione warunki bytowania naszego kraju 
wysunęły przed nami cały szereg nowych kwestji
1 zagadnień, które przedtym w bardzo ogólniko­
wej formie poruszane były, a które obecnie sta­
nowczo szerzej omówić należy. Wyraz tomu twier­
dzeniu dają nasi towarzysze na każdym kroku, bądź 
to w prywatnych rozmowach, badź to w przemó­
wieniach na R. D. R. czy 0. K. R. i L d. To też 
słusznie robi W. O. K. R. organizując wykłady, na 
których, z punktu zasadniczego i z punktu widze­
nia chwili obecnej, będzie omówiony socjalizm, w 
stosunku do wszystkich palących zagadnień nasze­
go życia.

Na wykładach tych poruszane będą tematy na­
stępujące: 1) Podstawy socjalizmu naukowego. 2) 
Historja socjalizmu. S) Histeria socjalizmu w Pol­
sce. 4) Socjalizm a kwest;a rolna. 5) Religja 
a socjalizm. 6) Ustrój konstytucyjny a socjalizm. 
7) Polska polityka zagraniczna a socjalizm. 8) Po­
lityka finansowo - ekonomiczna. S) Najbliższe za­
dania socjalizmu. 10) Etyka a socjalizm. U) So- 
sjalizm a organizacja oświaty. 12) Socjalizm a 
bolszewiam i t .  d. • Wykładać będą tow. tow.: B-ar- 
licki, Owspińsłd, Daszyński, Diamand, Jaworowski, 
Niedziałkowski, Perl i t. d. Wykłady odbywać się 
będą w każdą sobotę od dnia 6 grudnia o godz. 7

Zebranie Komisji Centralnej Zw. ZaW . W|
środę dn. 3 grudnia, o godz. 6 i pól w lokalu Zwiąż- 
ku (Chłodna 10). odbęlzte się zebranie Wydziału 
Wykonawczego Eomisii Centralne’ Klas Zwiąż. 
Zaw. Członków Wydział.' uprasza się o bezwzględ-. 
oe przybycie.

Co to ma znaczyć?
Już po raz trzeci w sobotę 29 listopada do 

kalu związku zaw. fryzjerów zjawia się policja aj 
żądaniami podanie adresu mieszkań członków za­
rządu (kaidy fryzjer pracownik o tem wie, gdzie 
mieszkają członkowie zarzrdu. a także i policja pa­
re razy miała dawane ad rosa członków zarządu).; 
W sobotę. 29 listoprda zażądano adresów wszyst­
kich członków związku.

Na zapytanie, co za powód i kto żąda pow. <fa-t 
eych przybyli odpowiadają, że żąda Min. SipcJ 
Wewn.

Co to wszystko ma znaczyć?
Żądania robotników miejskich.

Dnia I-go grudnia r. b. Związek robolnłkSuf 
miejskich (Aleje Jerozolimskie 56) przedłożył ma­
gistratowi memor-ał, zawierający żądania rob. 
miejskich. Robotnicy domagają się polepszenia by­
tu materialnego, jak również uwzględnienia przez 
magistrat ich organizacji zawodowych, grzeczniej­
szego traktowania i t. d. Żądania te w calośd po­
damy w u’jimerze jutrzejszym. N<a odpowiedź m*» 
gistratu robotnicy miejscy będą czekali do 8-go fc- 
m. i i"
Bojkotowanie polskich miuwków w Polsce przez 

restauratorów,

■Właściciele przedsiębiorstw resfauracyjnydS 
„żjednoczeni pracownicy" — przy ulicy Wareckiej 
róg Nowego Światu, „Wir", przy ul. Jasnej, restau­
racji przy hotelach: „Bristol", „Angielskim". „Brfih* 
lowskim" zaangażowali do swych wkładów taić 
zwane rumuńskie orkiestry, które faktycznie skła­
dają się przeważnie z ludzi koczujących którzy 
pod względem wyszkolenia muzycznego stoją na 
daleko niższym poziomie niż muzycy polscy.

Panowie restauratorzy powyższych praeuMę* 
biorstw zapomnieli widocznie, że się znajdują Wl 
Warszawie w sercu całej Polski, i że dla każdego! 
bywalca restauracji w Polsce, jest milej słyszeć na. 
cze ojczyste nie tal? dawno wskrzeszone piosnki, 
wykonywane pnzeos Polaków, którzy wykonywująe 
je łączą de  jednym duchem ze słuchaczami, nil 
przysłuchiwać się piosnkem Rumunów f Żydóuę 
bessa rabskich, którzy wygrywając je kpią sobie S  
całego otoczenia polskiego.

Zwracamy się do ogółu publiczności z  prośbą' 
o m m ©  wystąpienie przeciwko takim panom, jatfj 
wyżej wymienieni restauratorzy.•’ ■ • f "

Zftgnbiene dokumenty. Slau?sfa-W JankowsM S
Wilkowa, pm. Lipie, pow. Grójeckiego, cal. Zw. 
Zaw. Rob. Rol„ zgubił dokumenty osobiste wraz t  
gotówką. Prosi o zwrot do Sekretariatu Zwiąeku, 
Świętokrzyska 13. < 1 11 | •

Zc Zwiąiku Prac. Mod ni arek. Na zebrań fu O-
gólnem Związku Zaw. Modni a rek * powodu usffą 
pienia sekretarki A. Kozieradzkiej dokonano wy-, 
borów nowej sekretarld Wybraną została E Oanrj 
dasi ńska. Walne zebranie wyznaczono o t i
grudnia. 1 C

Ze Stowarzyszenia oficjalistów handTowydi (  
przomysłowyeh. Stowarzyszenie oficjalistów hann 
dlowych i przemysłowych (zrzeszających się wol­
nych i inkasentów), jako kooperacja bierze przed 
swych delegatów udział w ogólnokrajowym Zje-, 
ździe Pracowników Handlowych. Przemysłowych f 
Biurowych, zwołanym na dzień 7, 8 i 9 grudnia If 
b„ o ozem zawiadamia wszystkie pokrewne orgei 
nrzacje, działające na ziemiach Zjednoczonej PoJt 
ski 1 prosi o wzięcie również udziału w tym Zje- 
źdtóą służąc ze swej strony wszelkiemii iuJorm*1 
cłami w lokalu własnym, w Warszawie, uL Śliski 
Nr. 9.

Zfcie gospodarcze.
Fkselontacja lasów dla celów przemysłowy di,

Ministerjuim przemysłu i handlu, cheac zaradził 
brakowi węgla dla przemysłu przez zastąpienie wę­
gla ope’em drzewmvm, oraz pragnąc zapewnić bu­
dulec dla celów odbudowy i względnie eksportu, 
podjęto eterńoKfarćę lasów na krasach wschodnich 
ns-rwńe w Pusgezy Różańskiiej w ziemi Grudzień* 
skiej, 0 'beknu’ącej p rz es trz eń  30 000 morgów. Wy­
rąb i&sów już się rozpoczął i wkrótce nadejdą do 
Warszawy pćerw^te trrensnorty drzewa opałowe­
go. Na wiosnę z chwila otwarcia nawigacji rzecB- 
nej. spławiane bodzie drzew© budulcowe rzeką Ja- 
sk>Łdą do Bugu i Wisły.

l i i s  MuiBaialytma.
Rząd zamierza dać urzędnikom ,.14-tą pensję1̂* 

Zamiar ten uważamy za usprawiedliwiony z po­
wodu aag’ego podniesienia się cen artykułów! 
pierwszej potrzeby, które sprawiła uchwała o wol­
nym handlu. Konsument jest skazany na be® 
względny rabunek sklepikarza, pośrednika, hurto­
wnika. obszarnika i cblrpa. W przeciągu miesią­
ca podniosły się ceny o 100 proc, tymczasem wy­
nagrodzenie urzędników zostało ra  dawnym pozio­
mie. Jak ma sobie radzić urzędnik, otrzynmf a # 1 
600 — 1500 mik. miesięcznie, jeżeli ma rodzinę?, 
Otóż rząd postanowił dać swym podwładnym Ł zwl 
czternastą pensję. Ale nie wszystkim. Urzędnicy^ 
którzy są na stanowiskach ©d pół roku dopiewt, 
pensji dodatkowej mają ni© otrzymać.

Prawdziwie biurokratyczna logika. Czy urzęd­
nik, który ctrzyntai^pęeadc dopiorę np. od.wrzęaoia
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zapłaci za ćhleb mniej, niż ten, który pracuje od 
roku? Czy pasikars albo kamłeniczmk, albo skle­
pikarz uwzględni takie tłumaczenie: „Ależ, czci­
godny panie, ja urzęduję dopiero od trzech miesię­
cy i nie otrzymałem 14-tej pensji..."? Sklepikarz 
może spokojnie patrzeć na człowieka umierającego 
z głodu... więc i' takiemu urzędnikowi nie przyzna 
cen „ulgowych". Cóż więc za sens ma uprzywi­
lejowanie starszych urzędników? Zarządzenie to 
byłoby nowym dowodem, że nasi wysocy urzędni­
cy kierują się nie rozsądkiem, lecz paragrafami.

Mrnbfl liieoiiiailós.
Czytało się nieraz w prasie buriwazyuiej przej- 

mujące groza obrazy z życia miast rosyjskich pod 
rządami sowieckiemi, kupy kmieci na podwórkach, 
szerzące zarazę i zatruwające powietrze, miały nas 
odstraszyć od dyktatury proletariat!},

A co się dzieje w „praworządnej" Warsza­
wie?!

Na prynryprlnysh ulicach, w bogatych kamie- 
nłeach zdobnych od frci tu w „stylowe" kolumny 
na podwórzach calami miesiącami gniją bajecznie 
kolorowo kupy śmieci, sięgające jud pierwszego 
piętra.

Biedny kamientenłk zgarniający od nJewddę- 
comych lokatorów co mieniąc tylko skromnych kil­
kanaście tysięcy mareccek, nie jest oczywiście w 
stanie opłacić woźnicy, któryby śmiecie wywoził. 
A ie  zaraza wytłueze lokatorów— cóż to obchodzi 
takiego bolszewika... on sam mieszka od frontu. 
Komisje sanitarne powłnnyby jalcrtajpredaej wglą- 
dnąć w te praktyki i ukrócić samowolę tych wy­
zyskiwaczy Starego Testamentu i Nowego,

Ds*. Leszczyński
R la rs z a ł tc n n s k a  142, te f a f .  127-25.

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. wc- 
ner., skóry i raoczo-płciowe. Przyjmuje dd W 

rano i od 5 do 8 wiecz.

Kronika.
(m) Sprawa p. Świętochowskiego. Dyrektor 

Fazappu, p. Ignacy Świętochowski został interno­
wany na czas nieokreślony. Rodzina jego czyni 
starania u wyższych władz, nawet u Naczelnika 
Państwa, celem zwolnieni* aresztowanego, lecz 
jak dotychczas, starania te nie odnoszą skutku. Ze 
źródła wiaregodnega dowiadujemy się, ie  w mie­
szkaniu p. Świętochowskiego znaleziono 35 wora 
ków otrąb, a nie 11 — jak na razie pisano. Towary 
te  były przewożone samochodami, należącymi do 
jednej z instytucji dobroczynnych za pewną o- 
jpłatą, a nie wojskowymi.

(m) Sprawa Michler* i spółki. Grono areszt o- 
;<wanych w sprawie nadużyć w młynie Karola 
Michlera powiększa się. Ostatnio, aresztowany zo­
stał z rozporządzania komisarza Rządu, „kontr- 
ajent" firmy Michlera, uczeń, 21-letni Chaim Wi- 
śniak (Wolska Nr. 3), który zwykle podążał za 
platformami z wywożona mąką, w razie zatrzyma­
nia platformy przez policjanta, dawał mu pewne 
wyjaśnienia co do przewożonej mąki i zawsze u- 
inial zręcznie uniknąć wykrycia nadużyć. Ojciec 
iWiśniaka, Chaim, również oskarżony o ukrywanie 
nadużyć i eskortowanie platform, zdołał się ukryć.

Przerwa w dostarczanie gara. Onegdaj po po­
łudniu zakłady gazowe warszawskie wstrzymały 
znowu pracę z powoda braku węgla, ponieważ 
posiadają tytko t. z w. żelazną rezerwę na kitka dni, 
która służyć musi do zabezpieczenia pieców przed 
wystudzeniem i zabezpieczenia sioci rur przed cał- 
kowitem wyjściem gazu. W ciągu ostatnich dni za­
rząd miasta zwracał się w tej sprawie do p. mini­
stra przemysłu i handlu oraz do p. ministra skarbu, 
przedstawiając krytyczne położenie miasta i lud­
ności, którą brak gazu naraża na dotkliwe trudno­
ści życiowe wobec rozpowszechnienia w mieście 
kuchenek gazowych. W odpowiedzi' na starania 
zarządu miasta państwowy urząd węglowy przy­
rzekł poczynić potrzebne kroki, nie mógł jednak 
dać zepewnienła, kiedy węgiel będzie dostarczony.

(a) O wełnę dla Ślązaków. Do Gdańska przy­
był transport wełny; tkacze i rzemieślnicy s-.zecy 
wystąpili z petycją o oddanie tego transportu tka­
czom śląskim, obowiązując się wyrobione Staniny 
sprzedawać wyłącznie kooperatywom włościań­
skim i robotniczym na Śląsku.

Cena cukru. Zgodnie z zawiadomieniem mi- 
nisterjum Skarbu (Sekcja VI) z dnia 24 listopada 
r. b. N. 85074-9977-19, cena cukru w detalicznej 
sprzedaży m  terenie b. Królestwa Kongresowego 
i obwodu Białostockiego ustala się aa 6 marek za
1 kilogram.

(a) 0 wagony. Lokalne koła kolejarzy i robot­
ników górniczych wysłały swoje wagony do Po­
znańskiego dla ładowania nabytych tam kartofli. 
W Skalmierzycach wozy te zarząd kolei zabrał na 
swój użytek. Kolejarze i robotnicy zwracali się do 
Ministerjum aprowizacji ze skargą i petycją o in­
terwencję ł trtezabieranie na przyszłość wysyła­
nych wagonów.

(a) Przeciw firmie „Noteć". Dowiadujemy się, 
że rafinerje nafty w Galicji obecnie przystąpiły 
do utworzenia wielkiej organizacji piwom ystowo- 
handlowej w celu wyrugowania z Polski firmy 
nafcianej rosyjskiej „Br. Nobel"1 i objęcia jej dzia­
łalności we w-raystMch trzech zaborach. Organizo­
wane przedsiębiorstwo bęilzie posiadało naftowy 
tabor przewozowy, oraz cysterny na slasjaoh kole­
jowych dla piwcłwwvwaaia zapasów nafty na po­
trzeby różnych okolic, a również bęlzle zajmowało 
» ę  eksportem nafty do krajów ościemiych.

Z Zachęty. W poniedziałek rozpoczęło swe 
czynności jury Salonu tegorocznego Tow. Zachęty 
sztuk pięknych. W sądzie biorą udział następujący 
•rtyńci: W. Jarocki jako delegat Tow. Przyjaciół

U B o y a i r ,  ®roca,  5 grudnia IB10

SBtuk Pięknych we Lwowie, A. Karpiński jako 
delegat Tow. Sztuk Pięknych w Krakowie, H. Ku­
na jako delegat Towarzystwa Rzeźba", S. Kowal­
kowski jako delegat „Kola architektów", T. Prusz­
kowski jako delegat klubu Artystycznego i Tow. 
Grafików, oraz reprezentanci Komitetu Tow. Za­
chęty Sztuk Pięknych Dr. H. Kuttzek, W. Skoczy­
las, H. Szczygliński. H. Weysenhoff.i jako zastępca 
S. Jackowski. Posiedzenie zagaił prezes Tow. ks. 
Michał Worowi eeki serdecznem powLtaniem gości 
krakowskich i lwowskich poczem przystąpiono do 
wyboru przewodniczącego, na którego powołano 
reprezentanta Lwowa, p. Władysława Jarockiego.

-Zarząd Kasy wzajemnej pomocy Odoatołogów 
Polskich zawiadamia swych członków, iż w czwar­
tek d. 4 grundia r. b. o g. 7 i pół wiecz. odbędzie 
się walne nadzwyczajne zebranie w lokalu przy 
ul. Marszałkowskiej Nr. 99, m. 5. Pożądany jest 
jaknajliczniejszy udział członków.

Koło Młodzieży Rzemieślniczej. We czwartek, 
dnia 4 grudnia 1919 r. o g. 8-ej wieczorem odbę­
dzie się zebranie członków Koła Młodzieży Rze­
mieślniczej, przy P. Tow. Kr„ w celu przedsta­
wienia pracy delegatom Polskich Towarzystw w 
Ameryce. ,

\

Odczyt o Wyspiańskim. W niedzielę, 30 ub. m. 
odbył się w klubie m  Żytniej 24 odczyt Antoniny 
Sokolica o Stanisławie Wyspiańskim, w celu ucz­
czenia pamięci wleszcxa w 12-tą rocznicę Jego 
śmierci. Prelegentka z zapałem mówiła, jakie to 
niewyczerpane źródło nowych prawd i wskazań za­
wierają w sobie dzieła nieśmiertelnego twórcy ila 
ludzi czynu ł  przyszłości, jakimi są robotnicy. Licz­
nie zebrani słuchacze z głębokim przejęciem wy­
słuchali odczytu, oraz deklamacji wypowiedzeniej 
prnez jednego z dzionków „Sceny i  Lutni" robot­
niczej. t-! I -i ,1 ’

Odczyty o Efcspresjonizmie. Trzeci z cyMu od­
czytów „O Ekspresjomrarao", urządzanych przez 
Sekcję Plastyków Polskiego Klubu Artystycznego 
(hotel Polonja), wypowie p. A. Dobrodzicki, w 
środę S-go grudnia. Początek o g. 8 w. Następny 
cykl odczytów wypowie K. Zrębowi oz.

Z Muzeum Pedagogicznego. Dziś, we środę d.
3 grudnia, o godz. 7 i pół odbędzie się X wieczór 
dyskusyjny na temat; „Nauka czytania i pisania 
na stopniu elementarnym" w „Szkole Pracy". Re­
ferować będzie p. A. Dargielowa.

Kursy dla dorosłych. Nadzwyczajne Walne
Zebranie Centralnego Biura Kursów dla Doros­
łych odbędzie się w czwartek, dnia 4 b. m„ o godz.
4 po poi, w lokalu szkoły miejskiej, Hoża 27 (III. 
p. front). Zebranie odbędzie się bez względu na 
ilość obecnych członków.

Z Polskiego Tow. Miłośników Literatury. Pod
kierownictwem 771. Everta, odbędzie się cykl od­
czytów, obejmujących najważniejsze zagadnienia 
krytyki współczesnej. Ser ja I rzeczonego cyklu 
rozpocznió się w grudniu. Przemawiać będą; 5-go 
grudnia p. W. Melcer-Ru+kowska, która wygłosi 
odczyt p. t. „Krytyka symboKcena miary i wagi dla 
sądów o dziełach sztuki"; II 8 grudnia p. J. E. 
Sktwski da ciekawe essaf o „Stefanie Żeromskim w 
ostatniej trylogji", zaś 15 grudnia p. Radosław Kra­
jewski mówić będzie „O dążeniu do narodowej 
formy dramatu". Cykl powyższy zapowiada się 
więc, jako ciekawe wypowiedzenie się młodych 
sił. Odczyty odbywać się będą o godz. 8 wieczorem 
w saii „Muzeum Przemysłu t Rolnictwa* — (Kra­
kowskie Przedmieście (36). Bilety w cenie mk. 5 i
5 są już do nabycia w księgarniach: M. Arcśa, Rze­
peckiego (Krak, Praedm.), Ossolineum, Czarnec­
kiego (Al. Joroz. 72), Sadowskiego (Marszałkow­
ska 91). zaś w dniu odczytu w kasie Muzeum.

Kursy dla urzędników komtinnlnyeh. Min. 
Spraw Wewn. organizuje specjalne kursy <fla urzęd­
ników komunalnych (burmistrzów, ławników magi­
stratów, urzędników biur wydziałów powiatowych, 
urzędników magistratów i t. d.). Kursy odbywać się 
będą w lokalu Wyższej Szkoły Hand! owej w War­
szawie, Koszykowa 9. Wykłady rozpoczną się dn.
7 stycznia 1920 r. i trwać będą 8 miesiące do dn.
1 kwietnia tegoż roku. Program kursów obejmo je 
wszystkie ważniejsze przedmioty, których znajo­
mość potrzebna jest dsżslaczom samorządowym. 
Kandydaci wlani posiadać zasadniczo 6-io Klasowe 
wykształcenie i  pewną praktykę w zakresie samo­
rządu.

Kandydaci zgłaszać się winni csobiMe lab pi­
śmiennie do Sekcji Samorządowej Ministerjum 
spraw wewnętrznych. Nowy Świat 69, III piętro, 
pokój Nt. 72, do starszego referenta W. Kozłow­
skiego do do. 5 stycznia 1920 r.

(m) H&rao samochodowe wojsJsowyeli. W Ale­
jach Ujazdowskich przed domem Nr. 26, samochód 
wojskowy przejechał 4‘2-letoiego Stanisława Żer- 
cfcdóslaego, woźnicę, który dostał krwotoku we­
wnętrznego i uległ potłuczeniu boku. Pogotowie 
orze wiozło Zerdzióslriego do szpitala Dzieciątka 
Jeaus.

Na Krak. Przedmieściu przed domem Nr. 8, 
samochód wojskowy, ciężarowy Nr. 10841, prowa­
dzony przez plutonowego, Henryka Banaszewskie­
go, wpadł na stojącą dorożkę Jana Zajączkowskie­
go (Brudno wska Nr. 9), złamał dyszel i rozerwał 
uprząż na koniu.

(m) Strzały w kawiawii. Przy ul. Wielkiej Nr. 
57, w kawiarni Jana Pawłowskiego, w czasie 
sprzeczki dwóch żoMeray i dwóch cywilnych dało 
klika strzałów rewolwerowych, przyczem raniony 
został w kistkę piersiową i plecy .brał właściciela 
kawiarni 26-letai Kazimierz Pawłowski, którego' 
oojsotowie przewioato do szpitala Dzieciątka Je­
zus. Sprawca strzałów’ zbiegł w uz  z kolegami.

(m) Kradztoi kasy pnuoernej. Sorawn wykra- 
ćr,tr»1a kasy pancernej z kantoru baufci'erak'-ego J. 
H. Biikmona, przy uł. MarswJSiowjkiej Nr. 10tX 
jest piwwsaa. jaką kiedykolwiek notowały kroniki 
po&cyjne w Warszawie. Wśród wlaśd cieli kaste­
tów bankierskich i meomzynów jubilerskich pow­
stał z tego powodu popłoch, pdya włamywacze, 
mogąc w’ śródmieściu i w najmctótwwyjn punkcie 
miasta (nawet w nocv) wynieść swobodnie kasę 
ważącą około 20 pudów, tembardzicj będą mogli 
robić to w innych. mniej ruchliwych dzielnicach 
, miasta.

r Tf
-  - • , . ^  ,

W domu przy ul. Nowokarmel:clrio} Nr. 1A
gdzie znaleziono kasę aresztowano 11 osób. Są to: 
samrul Rozbaum, lat 19, tragarz (MTa Nr. 68). Icek ! 
Dyma:n4, lat 39, malarz (Dzielna Nr. 561, Ch-im ' 
Szołgełmam. lat 24, krawiec (Niska Nr. 48). Benj*. 1 
mm Rojzenkind, lat 24, fryzjer (Niska Nr. 5ó>, Lej- 1 
’ha Goldberg, lat 39. krawiec (Niska Nr. 55), P e t 
s8©h KJefełjjdas, fet 30, krawiec, (Radżymińska Nr. " 
100). Abram Cufeiewnen, lat 24, (Ogrodowa • Nr. ł ,  1 
w Stolcach), Heraz Engleszer, woźnica, lat 40, 
(Wroma Nr. 7). Jakób Karp, lat 36, handlarz (Ni­
ska Nr. 48) i Fisze! Wołkenbrajt, lat 38, woźnica t  
właściciel domu (Nowokarmol idea Nr. 18). Do- 
łychcBas ze okradzionych pieniędzy odnaleriouo;. 
354)00 mk„ 4020 koron, trzy pożyczki państwowe & 
po 100 rb„ 8 rb. papierkowe, 1 rl). 70 srebrem, 2 
mk. srebrne i 1 moneta włoska.

Z sądów.
„Dzieje grzechu** przód sądem.

Przedmiotom żywych rozpraw w sądzie okręgo­
wym warszawskim była sprawa Konstantego Ja- • 
strzębskiego, który w powództwie swem przytacza^ •
żę w r. 1911 Żeromski odstąpił mu wyłączne prawa .
do kinematograf i cwnej eksploatacji powieści „Dzie- 
je grzechu". W lipcu r. b. J. dowiedział się, ie  
agencja kinem. „Corao" zażąda1® wydania karty 1*. *
gitymeayjnej na obraz osnuty również na, tle „Dzde- 
jów" jednej z włoskich wybwóińi. J. zwrócił się 
drogą notarjalną do agencji „Corso" aby obrazu pt. 
„Dzieje grzechu" nie wystawiała. Przedstawiciel 
„Corsa" p. Czyźewńcz oznajmił, że również otrzy­
mał piśmiemne zezwolenie Żeromskiego s dma 30 
czerwca r. b.

Wobec tego J.. żądał uznani* licencji, wydanej 
przez ż. agencji „Corso" za nieważna i jm'szczeni* 
film pt. „Dzieje grzeetiu" oraz odszkodowania w 
sumie 30.000 marek.

Obrońcy pozwanych: ad w. H. Konic w imieniu 
Żeromskiego i adw. I. J. Litauer ze stromy „Corsa", 
żądali odrzucenia go. Termin dany do eksploata­
cji „Dziejów" dawno minął; prawo eksploatacji od- 
nosihł się li tylko do Wa-rszawy, a nie do innych 
nńast.

Niezależnie od powyższych wywodów obrońca 
„Corsa" dowodził, że gdyby ńawet można było im­
putować Żeromskiemu pogwałcenie .omowy, to war­
tej z Jastrzębskim, to agencja „Corsa" jest w zu­
pełnym porządku, działała i nabyła przedmiot w  
zupełnie dobrej wierze, uzyskała zezwolenie od au­
tora „Dziejów", nie wiedząc o żadnych u roszczę- 
niarh Jaałrzębsłdego.

Obrońca J. adw. Kroński wyjaśnia, że Żerom­
ski jest porwany w tej sprawie jedynie ze względów 
formalnych, że żadnych zarzutów, któreby mogły 
postawnć znakomitego autora w świetle uiemnyra 
bynajmniej nie stawia, gdyż honor Ż. jest honorem 
narodu polskiego. Oczywiście, że i Żeromski mo­
że się mylić Oo do pojmowania takiego lub innego 
prawa, jednakże nie ulega wątpliwości, źe i J. dzia­
łał w najlepszej wierze i zarósł czyniony Jastrzęb­
skiemu, że źle wykorzystał Kcemcię otrzymaną, od 
Ż. nie wytrzyrmie krytyki, gdyż Ż. nigdy o to nie 
rościł pretensji, bez skargi więc Ż. lioencća jego nie 
straciła dotąd swoiej mocy i jako wcześniej wydana 
musi obowiązywać.

W końcu obaj obrońcy pozwanych żądali oka­
zania filmy wystawionego przez J obrazu, lecz o- 
brońca powoda nie mógł zapewnić, że film ten 
jeszcze istnieje.

Sad ckręgowy. złożony z prezesa sedz/ego _ Le- 
mieezewaltiego przy udziale sędziów Śliwińskiego 
i Zielińskiego, tudzież sekretarza Reinberga. W 
dłuższej naradzie wyntósl wyrok, którego mocą po­
wództwo p. Jjtstrrębekiego oddalił zasądzając odeń 
tytułem kosztów sadowych na rzecz pozwanych mk, 
1500. ‘ &

Tcałr i muzyka,
TEATR PRASKI

,,Ksiąds Marok" poccna dramatyczne w trzaćn 
aktach Juljusza Słowackiego (Reżyserował p. Bo­
lesław Gorczyński). f

(B). Umiejętność mówienia wdersaem fest rze­
czą bardzo trudną i niewielu aktorów polskich po­
siada tę sztukę. Dlatego przy wystawianiu utwo­
rów Słowackiego, Fredry lub Szekspira na sce­
nach uaazych między widownią i sceną panuje za- 
zwyczaj rozdźwięk i pubłaczność nie może odczuć 
rytmiki l piękna wiereza. Jeden fałszywy ton, je­
den nieprawidło wy akceni — a cały CTAT pryska, 
urok wier®a się rozwiewa i ducliacz uczuwa wy­
raźny zgrzyt, podobny do tego, kiedy śpiewak bie­
rze fałszywą ntńę lub pianista uderza fałszywy 
akord. A grać na inctrumencie tak subtelnym i 
trudnym do opanowania, jakim jest głos ludzki jest 
rzeczą niepomiernie trudną i trzeba być prawdzi­
wie wielkim artystą, aby z wiersza Słowackiego 
wydobyć całą jego muzykę i p:ękno rytmiczne. Ak­
torów tych jest tylko nieliczna garstka, a niemi 
ich zupełnie wśród zespołu teatru Praskiego. Dla? 
tego też od piątkowej premiery nie oczekiwaliśmy 
pod tym względem niczego pouad przeciętną p o  
prawność i wiedzieliśmy z góry, iż cudny wiersz 
Słowacki ego nie będaie mógł się ukazać w całym 
majestacie swego królewskiego piękna.

Nie sądziliśmy jednakie, ii  aktorzy teatru Pra­
skiego, zmuszeni wystawiać co ldika dni nową 
sztukę, zawaleni pracą 1 pozbawieni czasu na głęb­
sze studja, a. so ra i ważniej see, przyzwyczajeni do 
grywania głupich fars lub banetayeh melodrama­
tów — ie  ci aktorzy zdobędą się na taki psętyzm 
w stosunku do (foete Słowackiego. Brak nam słów 
poprostu, aby wyraaić uznanie dla ieh pracy, dla 
dokładnego pamięciowego opanowania ról, dfa nie- 
powszedniego wprost przejęci*, z jakhn cdtwarzaM 
poszczególne posteeie. Dawno już me widzieliśmy 
w teatrze Hozmałtości, aby aktorzy tak umieli swe 
role. Grano „Księdza Marka" bez suflera i ani 
razu w ciągu całego wieczoru nikt się nie pomy­
lił, ule zahaczył i nie przepuścił niczego. Pod tym 
względem przedstawienie w teatrze Praskim siato 
wyżej od wystawienia „Księdza Marka* w teatrze 
PoJskim pod reżyserią Soi.nowskkgo.

Piątkowa pramjera jest prawda!wym tryumfem 
alrtorów teatru Preridege. WszysSrim im -bes wy­
jątku należą się etowa s®crecege uznania.

I cbosiaź ksiądz Marek p. Skarżyńskiego nie 
posfadai dość cgŁTłtoc^ i w chwilach na worętszaj 
ekstazy brak mu by to mocy, chociaż p. Kęcld ja­
ko Kosakowski za mato rzeźbił szczegóły, a p. Tt>- 
rowicaówm w roli Judyty niezupełnie panowała 
nad swym głosem — to jędcak wszyscy oni dali po­
stacie pełnie wyrazu, a w niektórych momentadi
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sdobyK się na sceny prawdziwie piękne i silne (sa- 
końeze.me aktu drugiego, obraz czwarty).

Całość wystawiona była przez dyr. Gorczyń­
skiego z pietyzmem dla dzielą Słowackiego i wyre­
żyserowana bez zarzutu-

Z Opery. Dziś egzotyczna „Madame Butterfly*.
Teatr Rozmaitości, Dziś i  jutro „Marja Le­

szczyńska “.
Teatr Polski. Dziś i dni następnych grana bę­

dzie komedja włoskiego autora L. Chi&rellego p. t, 
„Twarz i maska*.

Teatr Reduta gra w dalszym ciągu piny wy- 
ktrpionyoh naprzdd kompletach „Ponad Śnieg*, 
Stefana Żeromskiego. Stosując się do uwag kryty­
ki, dyrekcja od dziś przywraca scenę estradową aś 
do chwili takiej przebudowy sali widzów, aby ze 
wszystkich miejsc można było widzieć jednakowo 
scenę, znajdującą się na tym samym poziomie, co 
pierwszy rzad krzeseł.

Teatr Mały. „Oficer gwardji‘„ salonowa ko­
medią Molnara.

Teatr Nowości. Dziś „Baron Kimmel*. Jutro 
„Targ na dwewczęła*.

Teatr Dramatyczny daje dziś i jutro sztukę 
Oskara Wfids'a: „Mąż ideefay*.

Teatr Powszechny gra dziś i jutro sztukę mie­
szczańską p. t. „Stare Miasto*. .

Teatr Praski daj© dziś po raz 6-ty wspaniały 
dramat poetycki Juljusza Słowackiego: „Ksiądz
Marek*. Publiczność zapełnia doszczętnie salę na 
każdem widowisku, gorąco przyjmując wszyst­
kich wrykonawców.

Z Filharmonji. Dziś I jutro w FiTharmonji dwa 
występy znanej dobrze z występów estradowych 
w łatach ubiegłych artystki-tancerki Róży Sacehet- 
t». Oprócz p. Sacchetto wystąpią również dwie jej 
uczenie© pp. Konczyńska i Negrini. W nadchodzą­
cy piątek wielki abonamentowy koncert symfoni­
czny, na którym, powróciwszy do zdrowia, śpie­
wać będzie p. Jadwiga Dębicka . Przy pulpicie 
kapehnistrzowskim stanie dyr. Emil Młynarski.

Qui pro quo. Revue.

Czarny Rot. Operetka, farsa szkic sceniczny. 
Miraż. Drugi dzień nowego programu.
Sfinks. Program składany.

POKWITOWANIA.

Kom itet organizacyjny „D nia P rasy" 
kw ituje z odbioru:

S ek re tarja t sejmowy kluibn polskich po­
słów socjalistycznych — mk. 20.

Grodno n a  5 list składkowych — nriL 
282 fen. 40.

To w. P ere t jatldewi czówna kw ituje z  od­
bioru złożonych na jej ręce na walnem  ze­
bran iu  „Prom ienia* składek doraźnych w ara­
mi e 106 mk. 30 fen, na I-szy robotniczy dum 
wychowawczy W ydziału opieki nad dzieckiem 
przy Kam. Centy. Zw. Zaw.
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J a m R  f t  E l On z  n a d s z e d ł
Do Magazynu Obuwia „ L I W A “  (larszałHowsha tlS róg Złotej

kolejny transport

Amerykańskiego męskiego obuwia
f  rmy wszechświatowej sławy

„PETERS" w  S t Louis
Sprzedaż odbywać się będzie po cenach następujących: 

na grubych skórzanych podeszwach P ik a  3 2 5  za parą 
na podwójnych nieprzemakalnych „ yy 4 0 0  „ »,
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k tó r y  j u ł  J e st  w  d r u k u  I w  g r u ­

d n iu  o p u ś c i  p r a s ę
Oprócz części społeczno-politycznej I a rtysty ­

czno-literackiej, Kalendarz zawierać będzie ob­
szerny dział informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wielkiej licz­
bie egzemplarzy i dotrze do wszystkich miejsco­
wości Rzeczypospolitej. K alen d arz zn a k o m i­
c ie  n a d a je  s ią  d o  w s z e lk ie g o  r o d za ju  o g ło ­
s z e ń  h a n d lo w y c h  I p r z e m y s ło w y c h .
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„D iges t ives  Rnssyana”
w y ro b u  

la b o r , fa rn ta o .

(pastylki sodowo-pepslnowe)
„Ap. Kowalski"

Cena pudełka Mk. 2.50 f. Sprzedaż w aptek, i skład, aptcoznyoh.
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 3673

Gumowe wyroby
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po cenach nłzkioh.

OR m i jLinmir
bt» M a r s z a łk o w s k a 4432

Wyłączna
sprzedaż

G w ia z d k a  I 9 .9 -3 9 2  2 r. 50°'
Ź r ó d ło  o k a z y jn y c h  f u t e r !

K a S n l e r z .  N o w y - Ś w i a t  21. T e l e t .  2 7 - 5 - 1 3 .
poleca okazyjnie b e k ie sz e  od 1000 Mk.; t a t r a  m ę s k ie  od 
2000 Mk.; żak ie ty  różne żrebakowo, sukienne od 2000 M k.; 
sz a le  n u rk o w e , s z e ro k ie , d łu b ie  od 8100 M k.; s z - Ie  P rę to ­
w o od 1500 M k.; Iisv farbowane i niefarbowane od 500 M k.; 
e to le  różne od 800 M k.; k o łn ie rz e  białe z angory i króL od 
200 M k.; S k ó rk it opasowe, szopowe od 100 M«.; fokowe i po­

pielate od 70 M u.; k re ty  i L d. od 18 M k.
W ykonywa również wszelkie przeróbki i obstalunki w 

krótkim czasie tanio. Dla przyjezdnych pośpiesznie. Kupno 
wszelkiego rodzaju futer.

Ogłoszenie.
Kasa ogniotrwała, używana, w dobrym 

stanie poszukiwana. Zgłosić się do Kasy 
Chorych miasta Warszawy,

S o s n o w a  4  m .  2 8 .

Poszukuję B R Y L A N T Y
tylko biało czysta i płacę od 10 do 13.0J0 tysięcy za

S z w a j c a r s k i  S k ła d  Z e g a r k ó w  i W y rob ów  
J u b ile r s k ic h .

Sklep. 191. M a r s z a łk o w s k a  191. Sklep. TeL 122-95. 4419

oraz
Zęby szłuczne 

platynę kBpuj9
Skład Dentystyczny

Herman Judt,
Marszałkowska 149 m. 18.

Oa Jan Mapit*
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, K ró 
lew a k a  31, t e l .  4 9 -4 4 . 4124

„ ~ T .____ . _ _  (T
99Romana

Ubiera kapelusze i przera­
b ia  aksam itne na najśwież­
sze fasony. Ceny przystępne. 

W ilc z a  2 8 , m . I. 
T e le fo n  2 8 4 -2 2 .

P A P I E R
gazety, tygodniki, książki bu­
chał teryjne. kopjały i t  p. ku­
puje i płacę najwyższe oeny. 
L e s z n o  4. Sklep papieru, 
tol 145-01 , zamiejsc. tel. czynny.

LEKARZ-OEMTYSTA

G. Rafałowlcz
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu- Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

Bill
i binokle % oryginaln. francusk. 
szklarni oraz prezerwatywy po­
leca op tyk  „REKORD** Ż abia  

K s  7.

ogłoszenia mmi

UiorB Piekarskie na rozbiórkę 
'I c l s  sprzedam. W iadomość: 
Plac Grzybowski 1 m. 12 od 10 
do 12 rano. 4457

Palla darkle ■ S r ’l V t .
niej. M arszałkowska 58, m. 6.

Mir-SrtiML K.’Siii
rakter, zalety, wady, ważniejsze 
zdarzenia życia. Kurs chiro­
mancji, fizjognomiki, grafologji. 
Cena 5 mk. u autora Szyllera- 
Szkolnika, Piękna 25—12, róg 
Marszałkowskiej, podwórze, lewo

4417

kupić można, gdyż w 
iU prywatnem mtesgkaniu, 

towary manufakturowe, sukien­
ne i chustki zimowe. Arnold, 
Marszałkowska 137—9, II piętro^ 
front. .

ra n i indeks uniwersytecki
 liUulJ N° Albumu 1529.

Zwrócić: Polna 64 m. 9. 4431,
70h» sztuczne stare nawet po- 
l ”iłj łamane kupuje specjall-
ta, Mrszalkowska 74 
(Jubiler).

Rozmaryn
4212

odpadki, filmy cello- 
luidowe kupuję wszel­

kie ilości. Sikora, Kupiecka 9. 
_______________ 4458
do pisania „Kappel“ 

«n—w—j —„ polską z dużym pis­
mem aktowym, nową sprzedam 
Merkury, W arszawa, Sienkiewi- 
cza 4. (Nowo-Sienna).

damskie, męzkie, dzie­
cinne skórzane od 120 

Mk. Hurtowo i detalicznie. Na­
lewki 9, sk lep .____________ 4458
Df7 fl li 7 n ■wełnę, bawełnę, nici 
r l t i j in ę ,  do wszelkich celów 
fabrykacji poleca J. Władysław, 
Nalewki 11 (w podwórzu). Tele­
fony: 177-20 i 244-87. ____

7jU« sztuczne, korony, wyjmo- 
ŁtJilj wanle bezbolesne Repa­
racje, przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den­
tysty czny_ j^a jńa45^rógZ ło te f.
7ohłl sztuczne bez podnlebia- 
ŁęUJ nia, wyjmowanie bezbo­
lesne. Reparacje. Przeróbki zę­
bów na poczekaniu. Dla przy­
jezdnych w ciąga jednego dnia. 
Gwarancja zapewniona. Ceny 
nizkie. Główny Zakład Techni­
czno - Dentystyczny. Senator- 
aka 23._____ _____________ 3737
f»1fjnłn futrzane, palta pluszo- 
LOaiclj we, angielskie, kołnie­
rze, mufki, m arynarze fokowe, 
kretowe. tumaki, różne lisy, naj­
taniej wyprzedajemy oraz skór­
ki. Obstalunki, przeróbki, Unkie- 
wicz, Hoża 34. 4435

apelacjo od po- 
'sko-boru wojsk

« wego," oferty na posa­
dy, spraw y karne pro- 
wincjonalno, porady w 
sprawach adm inistra- 

w® E9  cyjnych, akcyznych, ko- 
mornianych, podwyż­

kach, eksm isjach i przepisywa­
nia na maszynach od jednej 
marld. Kanceiarja długoletnie­
go praktykanta sądowego. Le­
s z n o  S 3 , rn. Q, HENRYK.
1(1 inDTiłlf doskonały portret 
Lu illui wH z fotografii „Zjed- 
noczoni portreciści*. Złota 16.

W j4awca;,JSTacŁ J£ada Polsk ..PartjlSociaL ..„^i& ^ .Warecka. ,7->.R edaktor Naczelny dr, f  elika Jperi.


